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P r z e d p ła ta  w y n o s i :

We 5 -w tw le: miesięczni* zł. 1-50, kwartalnie zł. 4-50, 
'“‘‘łrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
kładający przedpłatę oezpośrednio w administra- 
vi Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  

wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(daw aiefF . H. Richteral 

Na p re w ia e l z przesyłką poc.it owa: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półro _ime zń 12.

Za grankp kwarta)"' s zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Preauauraterew ie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUfEK za dopłatą: mie- 
■ii srie 35 et., kwartalnie 1 zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POW.tiCIOWĄ GAZETY NAB0D0WEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct 
kwartalnie I zł. 10 ot.

.Numer kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieozorem.

dGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie
Aministracya Gazety Normowej u’ Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowg^ 
38 rue de Yarenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Yogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A Oppelik Grii- 
nereasse 12, — M. Luzes Wollzeile 6, — Sehaiiek 
Wollzeile 11 i i. Danneberg, I. V\ollzeili W'. 
ji  Haumurgu: a . Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczz jne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna k*re8pondeii»ya 3 it. od 
wyrazu. Karty ksrespendenayjai dla drobnych 
ogłosz 30 ct.

Biura re< nkcyl: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10— 12 rano i od 4—5 wieczorem. " S e d a k t o r :  Dr. A LE K SA N D E R  VO«*EL. Biura adm inistracyi '• ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy-

Przy jęcie dymisyi Hurki.
Lwów, d. 19. grudnia.

Nakoaiec Hurko ustąpił. Pewna ozęśó 
oswobodzonej Warszawy, jak nam pisa
no z za kordonu, myślała o zamanife 
stowaniu swojej radośoi z powoda w y
dalenia znienawidzonego wielkorządoy, 
przez odprawienie nabożeństw za po
myślność o ara i odśpiewanie w tea
trach hymnu oarskiego.

Czy zostanie ten niezupełnie roz
sądny projekt uskateozniony, ozy też 
uda się perswazyom spokojniejszych lu
dzi ekłonió ogół do przyjęcia spokojnie 
wiadomości o ustąpieniu Hurki, nie wie
my, — lecz to jedno jest pewnem, ie  
cieszy się oała Warszawa, a z nią i ca
ła Polska, nie tyle, że usunięto osobę 
oiemicTcy, ile w nadziei, że zostanie 
zmieniony system oiemiężenia. I wrze 
ozy sam ej, wiadomość o ustąpienia 
Hurki, którą jako stanowczą pierwsza 
Gaeeła Narodowa oznajmiła publiozno- 
śoi polskiej w  d. 2 bm. — sama przez 
się nie miałaby dośó wielkiego znacze
nia, aby usprawiedliwić tę ogólną ra
dość, jaka dymisyę wspomnianą wita, 
jeżeliby nie miała ona być punktem 
zwrotnym w  postępowaniu władzy car
skiej względem narodowości naszej z za 
kordonu.

Hurko sam z urodzenia Polak, a z 
matki tylko prawosławny — był, jak to 
już niejednokrotnie i w różnych rty- 
kułaeh wspominaliśmy — przedewszyst- 
kiem żołnierzem a raczej żołdakiem, 
wzrosłym wśród obozów, wychowa
nym w tej epooe Mikołajowskiej, w któ
rej iście moskiewska bezwzględność ze 
wszystkimi, a z podwładnymi grubjań- 
stwo i systematyozne upokarza nie, zda 
wało się być niezbędnym atrybutem 
władzy — to też nie mógł nie być wy
soce antypatycznym wśród ludnośoi na
szej, gdzie oywiliBAoya zaohodu i na
sze prastare pols e obyozaje wymaga
ją  nawet przy spełniania najsurowszych 
rozkazów form i dobrego wychowania.

Leoz o wiele więoej od niego doku- 
ozało Warszawianom otoczenie samego 
generała, a przedewszys kiem jego żo
na, osławiona Marya Andrejewna. Dc 
mor tu i aut bene aut n ih l  mówi przy
słowie, a więo o zmarłych .łbo dobrze 
mówić wypada, albo woale nic. Nie 
będziemy więo teraz tu powtarzać 
f-ego wszystkiego, oo o niej tak spra
wiedliwie mówiono, skoro kobieta ta 
polityoznie już nie żyje, a zaznaczymy 
tylko, że miała do naród wości naszej 
nienawiść renegatki i że posiadając nad 
swoim mężem wpływ widoczny, zbli
żyła go z takimi współpracownikami, 
którzyby w innyob warunkach, może 
nie wyszliby z ubikacyj kanoelarskiob, a 
z  jej pomocą odgrywali wybitne role 
w owem drażnienia, upokarzaniu i gnę
bieniu wszystkiego, oo jest polskie, 
które szczególnie w ostatnioh latach 
tak tyapo wo cechowało wielkorządztwo 
gen. Hurki.

Wspomniemy tylko tutaj o młodym 
JankuUo, z urzędu gniotąoym prasę a 
wielu innych bezprawnie — o jeszoze 
młodszym Naumewie, z  posady mało- 
znaoząoym urzędniku kanoelaryi ge
nerał-gubernator a x  wydziale wyznań, 
a  dzięki Maryi Andrejewnie faktyoznym 
rządoy dyecezyi warsz., który, wyna
lazł był i starał się przeprowadzić nie
dawny epizod narzaoenia ludności ka- 
toliokiej przysięgi po rosyjska w na- 
szycb kościołach.

Założenie klubu rosyjskiego w W ar
szawie, który miał się stać sposobem 
obrneienia tego miasta, sprowadzenie 
robotników moskiewskich do budowania 
fortów koło Warszawy, zamiast użycia 
do tych robót ludnośoi miejscowej, a na 
koniec położenie fundamentów pod ka
tedrę piawoslawną na naj,-”'ęk lejszyin 
placu warszawskim, Saskim jak gdyby 
dla podrażnienia nczuó ludności nrej- 
scowej hatoliokiej i polskiej, nie li- 
oząe innych drobniejszych faktów te
go samego rodzaju, — opinia publiczna 
w takich razach jasnowidei »■—  zupeł
nie sprawiedliwie przypisywała żonie 
Hnrki, Maryi Andrejewnie.

Cóż więo teraz będzie i czy rze
czywiście ma raoyę Warszawa oieszyo 
się z uscąpien-a męż“ i żony? Na py
tanie to daliśmy już pośrednio osta- 
tniemi czasami ki ba azy odpowiedz, 
zaznaczając, że o ile sobie dobrze rzecz 
tłumaczymy, ustąpienie Hurki w ywo
łane zostało nie tyle tem, aby'uznano, 
iż zanadto Polaków ciemiężył, ile ra
czej ostatuiem jego wystąpieniem anti- 
dynastycznem przy przyjęciu drugiej 
deputacyi polskiej, proszącej o wyzna
czenie jej miejsca w uroczystościach 
żałobnych z powodu złożenia zwłok 
cara Aleksandra. Zresztą przypuszcze
nia o spraw e ewentualnej zmiany sy 
stemu rządowego w dzielmoaoh pol
skich snuć będzie można dopiero po 
naznaczeniu następcy Hurki i dopiero 
wówczas, gdyby ten następca zaozął 
swoje rządy od powołania mniej skom
promitowanych ludzi na miejsce Tan- 
kuliów, Naumowyeh i -nnyoh podo
bnych. Obeonie podnieść możemy j e 
den tylko fakt, zdaje się nam, zna 
oząoy, że — skoro dzisiejsze telegramy 
nie wspominają o innych nagrodach 
nadanych przez młodego cara ustępu
jącemu jen. Hurce oprócz laski feld
marszałka, — to można przyjść do wnio
sku, że Mikołaj II ebrnał wyłącznie 
wynagrodzić niezawodne, aczkolwiek 
przez wieiu rosyjskich wojskowych 
krytykowane, zasługi Hurki oddane 
podozas ostatniej w< icy  turecko rosyj
skiej, a nie j 0go zasługi jako admi
nistratora, które, jeżeli nowe panowa
nie ma być początkiem ery złagodze
nia nienawiści plemiennych i uoiembę^ 
żenią narodowości polskiej, woale się 
do nagrody — szozególnie w ostatnioh 
czasach — nie kwalifi wały.

Aulifilii Mowsłlep Tow. rolo.
w sprawie monopolu wódLczauego.

Przez dr. Mikołaja Reya.

111.
„W ir erinnern an die energische 

Zuriiobweisung, welohe das Project des 
Monopols von dem osterreiobischen F>- 
nanzminister Dunajewski erfubr. Er 
sagte iu seiner damaligen L jd e  uber 
das Budget unter anderen: Durcb ein 
nenes M no poi wird dem reinen Privat- 
erwerbe des Burgers ein Tbeil seiner 
Th&tigkeit entzogen, ich kann aber 
nich andera, ais meine innerste Ueber- 
zengung dabin aussprechen, dass dies 
ein unriohtiger W eg ist, eme a b- 
s c h i i s s i g e  B a b n ,  weil sie sioh mit 
den Principien der gegenwartig gelfcen- 
den Gesellsehaftsordnung nioht ver-

tragt. Ich konnte das nioht yerantwor- 
ten, d en S L it da] ’ » zu bringen die so- 
cialistisohe Ordnung vorzubereiten und 
immer mebr den Privaterwerb, °chlis- 
sliob das Privateigenthum einzusonran- 
ken“ .

Słowa te wyjęte z W>ettendorfers 
Zeitschrift des Spiritus-Industrie nr. 
s 15 października 1894, przytoozył p. 
Seeling, a ankieta przyjęła je  ogólnym 
zapałem i uwielbieniem dla byłego mi
nistra, który powiększając w badżeoie

Saństwa aktywność Gaiioyi przez po- 
atek naftowy i spirytusowy, obciął 

jedynie wrogom naszym z ust wyj^ó 
słowo passives Land, — znał atoli tego 
granicę i ani na walutę złotą, ani na 
układy handlowe z państwami rolni- 
czemi, ani na taryfy różniczkowe, ani 
wreszcie na przyszły monopol nie był
by nigdy pozwolił, wiedząo przeoiw komu 
ostrze ty oh ustaw jest obróoone. Pro
jekty te na zgubę naszego kraju ukute, 
któremu nie można było inaczej, jak 
przez zubożenie odjąó roli deoydnjąeei 
w polityce państwowej, pr7 szły dopiero, 
gdy nie stało w parlamenoie tego „rze
telnego męża“ , ja s  go nazwał hr. M - 
cbałowski z całą słusznością. Ten argu
ment zasady państwowej może zadecy
dował ostatecznie o monopolu także 
gdzieindziej tj. po za Szwajoaryą, bo 
że Rosya ograniozyła się tylko na 
próbnem zaprowadzeniu tegoż w  kilku 
(4) odległych guberniaoh, mimo że 
w tem państwie więcej niż gdziekol- 
wiekindziej monopol byłby odpowied
nim, to również przeciw monopolowi 
świadczy.

P. Pieniążek przytoozył bardzo nie
dawną przeszłość monopolu w Pru- 
sieob, gdzie ks. Bismarka w czasie naj
wyższej jego potęgi przegłosowało 40 
landrrtów przeciw monopolowi; boć to 
nie tytoń, karty, sól a ni‘ wet koleje, 
które swoją powszechnością i stałą or- 
ganizacyą docwalająo obliczyć się z naj
większą ścisłością, nadają się do mono
polu państwowego. Produkcya spiry
tusu, handel nim wewnętrzny, a wre- 
szoie eksport, to rzeczy tak bardzo 
zmienne i od wszelkiego rodzaju kon- 
junktur zależ ae, tak mało pod szablon 
dające się podciągnąć, jak niemożliwym 
jhst monopol zbożowy, mi sny itp- pr~‘ 
jekty socyalistyczne, należące do krai
ny mrzonek — a jeśliby kiedy we
szły w żyoie, to odnośną gałąź pro- 
dukoyi zabić muszą, a konsumcyę o- 
grarlozyć do najniższyoh granic, boć 
tycie ekonomiczne pc lega na swobo
dzie, a państwo nowożytne jedynie za
pewnić tę swobodę ma zadanie i bro
nić od wstrząśnień wewnętrznyoh a 
szczególniej popierać na zewnątrz.

Zdrów połeozeństwo czasów pore 
wnlunyjnyoh dążyło niefcylko do znie
sienia przywilejów osób prywatnych, 
ale i do usunięoia zarazem przywile
jów  prywatuyoh panuj ąoego, a ozy 
nim jest monarcha absolutny czy rząd 
republikański, to wszystko jedno. No
wszy prąd sooyalistyozny, ozerpiący 
nieraz z giełdy swoje podniety i siłę, 
jak to świeżo przy screjku piwowar
skim w Berlinie urzędowo skonstato
wano, tadby wszystko upaństwowić, 
wszędzie ustanowić stróżów płatnych, 
abyśmy doszli do tego, by społeoze - 
stwo kontrolowało się wzajemnie, by 
nikt nie śmiał produkować. Być _ może, 
że czekają nas trafiki wody krynioznej, 
ale wówozas pewno nie będzie koma 
ohleba dostarozaó. P. Pieniążek pod
niósł raz jeszoze z naoiskiem, 4e sła

wna pruska admin.-.fcraeyu cofnęła się 
przed wprowadzeniem monopolu, jabżeż 

rięo zdołałby fiskalizm austryacki, tak 
dobrze u nas zasłużony, to przeprowa
dzić?^!).
v Te, zresztą ciężkie dla praktyki mo-

poiu szkopuły podnoszono, mówiąc 
]6 usterkach i zgubności istniej ąoej u- 
ptawy, — do nich więc wróoimy w dal
szej części sprawozdania niniejszego, 
a tutaj zauważymy tylko, ie  jak to po
niżej okaże się, monopol nieoohybnie 
^niszczyłby Galicyę, a tem samem spra
wiłby, źe monarchia austryaoka miała
by prowincyę, stanowiącą jedną czwar
tą część krajów w Radzie państwa re
prezentowanych, bez wartości, to zna
czy już nie „ein passives Land“ ale 
„eine verarmte Provinz“ , której już 
żadnemi wkl darni nie podniosłoby się 
nigdy z upadku i to, dodajmy na kre
sach „auf der Nord Ost Grenze“ , gdzie 
pańs';wo swój spiohlerz mieó powinno, 
posiadając dwie fortece i trzy kornusy 
wojska.

Podniesiono, że projekt monopolu 
tylko dla węgierskioh giełdziarzy m ógł
by być korzystnym, ponieważ państwo 
mając zbyt w ele kosztów i formalno
ści ze słabymi i drogimi producentami, 
musiałoby siłą rzeczy tych usunąć, a 
udać się do zakładów akcyjnych w ę
gierskioh, które najtaniej i w sposób 
najpojedyńczszy dla man;pulaoyi pań
stwa mogą produkować. Podniesiono 
dalej, że analogicznie do uprawy tyto
niu w Cislitawii (a w szczególnośoi w 
Gaiioyi) uprawa ziemniaków i gorzel- 
niotwo ozy to większe czy mniejsze 
upadłyby w krótkim ozasie, a na po
parcie tego przytoczył p. Seeling sło
wa radoy Stiepaniego, prezesa zwią
zku austryackiob producentów spirytu
su wypowiedziane w Wiednia dnia 4 
listopada br. na posiedzeniu związku: 
„Der Monopolgedanke stammt aus den 
Kopfen ungariseber Grossindustriellen, 
die sioh dabei von dem Gedanke lei- 
ten las'-en, hre ganze, grosse Produ- 
otion bequem and vortheilhaf6 zu pla- 
oieren. Diesem Grundgedanken schlies- 
sen sioh auoh d-e osterreichisohen 
Gros8grundbef*'tzer (którzy?!) an und

fs fragt sioh ob und welohe Yortheile 
ie Lamłwirts< haft duroii das Monopol 

geniessen werde und ob die Grossin
dustriellen durcb die hohe Steuer nioht 
ohueb;n bereits besonders in Form der 
Ezportpr&mien mehr, ais es fromme, 
berńoksiohtigt wiirden?“

A  co do tego eksportu bardzo słu
sznie zauważyli pp. Habicht i Pienią
żek, że minisberynm handlu przez swo- 
ioh konsulów, którzy raczej polityczny
mi niż handlowymi są urzędnikami, 
■sbyt mało dba o eksport spirytusu. 
Wszak wódka niemieoka przez Tryest 
wyohcdzi na morze (dzięki taryfom 
różniczkowym ), a nasza niekontyn- 
gentowana nie jest w stanie wyjść 
z granic monarchii, odbierając przez to 
zakres zastosowania w przemyśle kon
tyngentowanej, ożyli, że się tak * yrażę, 
wódce rolniozej i tamując tejże już do 
reszty eksport, gdyby gorzelnie rolni
cze ehoiały coś więoej nad pokrycie 
konsumcyi wyrobić. Przez to oena spi
rytusu nietylko, że się nie podniosła 

yże j nad epokę pauszalową, ale spe 
dła znacznie i trzyma się nadal zależnie 
od gry giełdy wiedeńskiej a przeciętnie 
niżej kosztów prodakoyi.

Podniesiono dalej, że samo przewo
żenie ziemniaków i innyoh wielką obję
tość mająoych produktów do fabryk oen

tralnyeb, a i rozwożeń.e ztamiąd i roz
dzielanie takiego artykułu, jak wódka, 
podlegającego pożarowi, rozlaniu i t. p. 
.a ogr< mne narazi koszta państwo i że 

ów zysk pośredników, w którym pań 
stwo swego ma szukać dochodu, zjedzą 
urzędnicy i koszta, a ostatecznie nie 
Lędą wyzyskiwan. poszczególni właści- 
oiele gorzelń, ale państwo przez wiel-

a. kapitalistów, którzy w swoich rę
kach monopol w praktyoe wykonywać 
b$dą, gdyn na to ani armia dziesięć- 
krotnie zwiększona straży skarbowej, 
ani stokrotne zapasy kasowe jako kapi
tał obrotowy nie wystarozą. Państwo 
przy monopolu w rezultacie albo zban
krutuje lub wydzierżawi go wielkim 
spekulantom, którzy wvzyskL,ą w pier
wszej linii wydzierżawiającego, a da
lej producentów i konsumentów spiry
tusu.

Podniesiono wreszoie, iż jeśliby n o- 
nopol był przeprowadzonym, musiałaoy 
byó rozciągniętą linia demarkaoyjnf 
mięazy Cislitawią a Translitawią gdyż 
inaczej zrobiłoby się podobnie, jak z na
ftą, iż węgierski tani i lichy proaukt 
wypierałby austryacki dobry a droższy, 
bo drożej wyprodnkowany i ztąd pro
dukcya austryaoka d!a węgierskiej mu
siałaby być ograniczoną.

W  ogóle projekt m mopuln, wylęgły 
za Karpatami, przejmuje zgrozą na
szych rolników, znających wartość tych 
zakarpaakioh recept dla naszego rolni
ctwa i przemysłu, ile że ministerstwo 
węgierskie proteguje swoją produkeyę 
nawet do fi^syfikatów (nafta fiumań- 
ska) posuniętą, a nasze ministeryum 
z zasady usypuje z obroną swojej pro- 
dukoyi dla jakiejś żle poj’ętej kurtuazyi 
ekonomicznej, ula której w ekonomii 
ani wyrażenia ani miejsca nie masz. 
Jni ostatnia ustawa wódezana z< swo
im rozdziałem kontyngentu wedle głów 
(a p > i e ż  W ęgrzy wino konsumują, 
a wódki tylko do fałszowania tegoż 
używają), a nie wedle normy ugodo
wej (70: BO — kontyngent 45 : 55) do
wodzi cui bono ma byó monopol. — 
A  przeoież gabinet i parlament au- 
stryacki nie węgierską ale austryacką 
politykę ekonomiczną winny prowadzić, 
— inaczej bowiem popełniają poprostu 
luradę własnych interesów i obowiąz
ków, zaufaniem obywateli poruozo- 
nyoh.

Dptacya Izb baailowycb
w sprawie monopolu wódczanego.

Z Wiednia piszę:
. Bawiła tutaj deputacya Izb handlowych 

i przemysłowych z Krakowa, Lwowa i Bro
dów, wysłanE de Koła polskiego i do cen
tralnych władz rzędowych w sprawie sto
sunku prawa piopinacyi do przyszłego mo
nopolu spirytusowego. W niedzielę przyjmo
wana deputację wzmocniona komisya go
rzelniana Koła polskiego, a to pp. Zaleski, 
Alraham-iw:cz, Piniński, Szczepanowsk' Ra- 
PaPnrt, Sokołowski, Rosenstock i Rutowski 

obecny był takie JE. minister Jaworski. 
Delegaci Izb wręczył Kołu obszerny memc- 
ryał, zawierający główne podstawy faktyczne, 
oraz prawne zasady, które winny pesłużyć 
Z3 podstawę do akcyi kraju. Koło przez u®ta 
swego prezesa Zaleskiego, oraz wiceprezy
denta. D. Abrahamowicza wyraziło Izbom 
podziękowanie, iż zapobiegając baiamueeniu 
opinii, ujęły w swe ręce tę sprawę w spo

sób, jak świadczy memoryał, umiarkowany, 
praktyczny, wolny od narzekań i przesady, 
a liczący się z faktycznie istniejącymi sto
sunkami. W H  sprawie prezydyum Koła 
właśnie przed kilku dniami odbyło z p. mini
strem skarbu konfeiencyę informacyjną, z 
którego odniosło wrażenie, że projekt mono
polu nie przybrał jeszcze konkretnyoh kształ
tów. Koło czuwa troskliwie nud tą sprawą 
i postara się o to, aby szkoda, jaksby mo
gła grozić krajowi lub gorzelniom, bądź to 
pod formą wyższego obciążenia, lut też na
ruszenia praw, przez osoby prywatne naby
tych, była wynagrodzoną. W sprawie tej 
nic się ani przeciw woli Koła, ani bez je
go wiedzy stać nie może, a Koło zawsze 
bedzie pozostawać w stycznośei^tak z przed
stawicielami produkcyi spirytusu, iakoteż i 
świata interesowanego w handlu tym arty
kułem

Na lemat monopolu wywiązała się po
tem ożywiona i blisko dwugodzinna dysku- 
sya, w której brali udział pp. Zaleski, A- 
brahamowicz, Szczepanowski, Rapaport, Ru
towski, Rosenstock Piniński i delegaci Izb 
handlowych. Wynik dyskusji da się streścić 
w tem, że cena spirytusu, przeznaczonego 
do konsumcyi, nie może uledz w kraju ża
dnej dalszej zwyżce, a to z powodu istmenia 
prawa propinacji i połączonych z niem spe
cjalnie galicyjskich ciężarów O ilehy zaś 
cena była podwyższoną, o tyle nalety się 
odpowiednie wynagrodzenie funduszowi pio- 
pinacyjnemu, względnie jegoprawonabywoom. 
oraz stosowne uwzględnianie produkcyi go
rzelń rolniczych. O szczegółach wynagrodze
nia i kluczu bonifikacyi mówiono tylko 
ogólnie, utrzymując, że dyskusya o charakte
rze realnym będzie możebną dopiero po o- 
głoszeniu przedłożenia rządowego, przyczetn 
p. Szczepanowski podniósł, iż rzeczą Izb 
handlowych będzie później na podstawie 
cyfr zwrócić się do Koła i rządu z konkre
tnymi projektami.

Nazajutrz w poniedziałek przyjmowali 
depntacyę, występującą pod przewodnictwem 
posła Rapaporta, p. minister Jaworski i p. 
minister Flener. Ten ostatni, któremu wrę
czono memorał, oświadczył deputacyi, iź 
prowizoryczny projekt monopolu co do głó
wnych zasad udzielony został jeszcze we 
wrześniu rządowi węgierskiemu. Odpowiedź 
oczekiwaną jest w przyszłym miesiącu i gdy 
nadejdzie, na podstawie tego prowizorycznego 
porozumienia zwołaną będzie ogólna ankie
ta, ca którą zaproszkiii zostaną wszystkie 
koła interesowane. Rezultaty ankiety posłu
żą dopiero jako substrat do dalszych roko
wań z Węglami i do wypracowania stano
wczego projektu. Na zapytanie przedstawi
ciela brodzkiej izby handlowej p. sekretarza 
Sterzberg-Eraenkla, w jakiej formie wywóz 
spirytusu, po wprowadzeniu monopolu, bę
dzie uskuteczniany, odpowiedział p. Plener, 
że spirytus na wywóz i na cele przemysło
we przeznaczony, nie będzie podlegać mono
polowi zupełnie, ograniczy się więc tylko do 
konsumcyi wewnętrznej. Minister oświadczył 
dalej, iź sądzi, że się monopol z propinecyą 
da pogodzić, natomiast pragnąłby, aby wszel
kie innne opłaty kra.,uwe, naturalnie za wy
nagrodzeniem, zostały przez monopol usnnię- 
te.- \¥ końcu oświadczył p. minister, źe sto
sunki galicyjskie, poruszone w memoryale 
Izb, stanowią przedmiot studyów minister
stwa i wyj ytywał się bardzo szczegółowo 
członków deputacyi o stosunki propinacyjne, 
przyrzekając ich' uwzględnienie. Posłuchanie 
to trwało prawie godzinę.
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Szakie serca.
Powieść 

M. br. Hagenowej

IWąg daluj.]

Myśl jej odbiegła w te dalekie, a prze- 
eż niedawne czasy, w których miała
ie przyjaźń* dla Seweryna, w których 
fi jej tak sympatycznym, tak miłym, 
pogim prawie...

A dzisiaj... Tak, on miał słuszność, 
sisiąj gdyby nie wejście Emila w jej 
rcie, gdyby nie miłość dla hrabiego, 
łłaby mu może swą oddała z tem 
lnem przekonaniem, ż® wzajemnie 
izezęśliwić potrafią. Wierzyła w to, że 
iłość Seweryna była tuł prawdziwą, jak 
jzciwą i głęboką.

Wszak o to prosił w tej tylko mię- 
.y niemi rozegranej scenie, by nie le- 

ważyła, nie odtrącała, nie żartowała 
tej miłości. Wielki Boże, cóż om zro- 
ła? Czyż licząc na potęgę j eg0 miło- 
ii nie zażartowała z niej w sposób pra

wie bezlitosny ? By ukochanego przed 
zemstą Seweryna zasłonić, by miłość 
własną ukryć, uśpiła przeczucia i serce 
tego ostatniego, nie zawahała się łudzić 
go kłamliwą nadzieją!

Za sześć miesięcy bezpieczeństwa i 
spokoju, obiecała mu przyszłość całą a 
tej przyszłości dać mu nie miała, bo 
czuła, że mu jej dać nie zdoła.

Być jego żoną? Ach, nie... nigdy, 
p r z e n ig d y .  Wzdrygnęła się ze wstrętem 
na tę samą myśl i uczuła się strasznie 
przygnębioną tem wszystkiem, co ją do
koła jakby sieoią pajęczą poczynało ota
czać. Ale te pajęczyny zdawało jej się, 
że mają ciężar i siłę łańcuchów, któ
rych czuła, że zerwać nie potrafi już 
sama.

Kilka dni z rzędu ścigało ją jakby 
przeczucie złych następstw tego złego 
czynu a raz bezwiednie prawie przyszły 
jej na usta te słowa: die Finch der bo- 
sen That. Nie przestraszyła się niemi, bo 
znaczenie tych słów od pierwszej chwili 
odczuła.________ _______

XII.

— Jakto nie wiedziałaś? Ależ Karlo, 
na prawdę, nie wolno już być tak na
iwną — zawołała pani Wielska, gło
sem, zdradzającym najwyższe zdziwienie.

—  To opowiadaj —  niecierpliwie 
wtrąciła pani Olsztyńska.

Rozmowę tę prowadziły młode kobie
ty jednego wieczoru w powozie, którym 
z dłuższego powracały spaceru.

—  Więc ty sądziłaś — ciągnęła da
lej pani Wielska — że Słucki pojechał 
do Włoch jedynie dla podziwiana cudów 
przyrody i sztuki tego kraju? że się tam 
napawa błękitem nieba, lazurem mórz i 
arcydziełami mistrzów? Ależ to przeza
bawne! Słucki un touriste!! Touriste de 
1'amour, moja droga. Ja cię zawsze po
sądzałam o brak zmysłu spostrzegawcze
go ; kładłam to na karb two:ej dobroci, 
ale to już wszelkie granice przechodzi, 
żeby nie wiedzieć o tem, o czam wszy
scy wiedzą i wszyscy mówią. Bawi mnie 
to nad wyraz, że ten wyjazd Słuckiego 
do Włoch wzięłaś tak naturalnie nie 
szukając doń powodu i wytłumaczenia.

— N b wiedziałam, ie aie można 
jechać do Włoch bez tajemniczego po
wodu.

— To zależy od tego, kto jedzie. 
Gdybyś ty naprzykład tam pojechała aie 
miałabym ani na chwilę wątpliwości, jak 
i na czem czas spędzasz. Podziwiałabyś 
i krajobrazy, nieprawdaż ? Ale nasz przy
jaciel Słucki jest mniej idealny i abstrak-

cyjny, to też ma na oku praktyczniejsze 
cele i widoki.

—  Ależ nie dyskutuj, tylko opo
wiadaj.

— Niby to rzecz łatws tobie coś 
opowiedzieć? Ty nic nie rozumiesz, nic 
nie w ;dz.sz, trzeba ci nałożyć okulaiy 
i szkła powiększające. Otóż rzecz j pst 
taka. Wiesz zapewne, że dość dawno 
temu Słucki miał romans z panią El- 
żańska. Wiedziałaś o tem ? Znaiz ją

— Nie.
—  Naturalnie, ale tym razem nie 

wielo straciłaś. Jest to złe osoba i ko- 
medyantka w całem tego s o y a  znacze
niu. Parę lat temu złapała Słuckiego na 
tę wędkę, na którą się mężczyźni naj
chętniej łapią, na wędkę cnoty. Upadła 
w jego objęcia niby cnota miłością zwal
czona. Trzeba ci wiedzieć, że cnota jej, 
jeżeli w ogóle było w niej coś w tym 
rodzaju, już dawno zwalczoną była, a 
nie miała zwyczaju czas tracić na mi
łości, Romans len trwał dość krótko, jak 
wszystkie zresztą romanse Słuckiego, ma 
on bowiem ten dobry gust, ie  nad kil- 
kutomowe powieści przekłada nowelki. 
Okoliczności życia rozdzieliły ich, oboje 
zapewne nie na tęsknocie tych kilka lat 
rozłączenia spędzili. Tego roku, parę 
miesięcy temu, pani Elżańska w prze-

jeździe do Petersburga zatrzymała się 
tutaj. Spotkali się, widywali i przypo
mnieli sobie en passant dawne czasy. 
Ti repriso była widocznie więcej wartą 
od premiery, bo następstwt m jej było, 
że pan Elżańska zmieniła pierwotny 
program swej pogróży, skróciła wycie
czkę, powróciła tutaj i młoda para poje
chała spędzić miodowe miesiące na po
łudniu. Istna sielanka. Co ?

Istna sielanka —  powtórzyła pani 
Olsztyńska a chociaż wieczór był cie
pły, otu lić  się swą rotundą, jak gdyby 
mroźny wiatr ją owiał. Zimno jej się 
zrobi o, przeraźliwo zimno — koło serca.

Ale ta pani Elżańska o której się 
me bardzo korzystnie wyrażasz, musi 
być bardzo piękna, a on zapewne musi 
się w niej kochać szatn ie?

Słowa te z trudnością przeszły jej 
przez usta.

—  Pani Wielska zaśmiała się długim, 
wesołym śmiechem.

— Karlo, ly jesteś abra^dabrante! 
Teraz zuowu Słucki m u s i  się kochać, 
dlaczego musi, i dlaczego kochać? Wszak 
kocnać —  dodała poważniejąc nagle — 
nie jest rzeczą ani łatwą »ni codz.enną, 
trzeba módz i umieć kochać. Kochają 
prawda.wie mędrcy i szaleńcy, mędrcy, 
bo wiedzą, że jedyną rzeczą dobrą,

szczęśliwą i prawdziwą na świecie jest 
no łość, szaleńcy bo nie wiedzą ile ona 
cierpień stwarza. Słucki nie jest ani 
mędrcem ani szaleńcem; jest on sobie 
poprostu wesołym przechodniem na tej 
drodze życia i jak pszczółka z kwiatów, 
tak on z życia słodycz tylko zbiera 
Wiele jest podobieństwa między nim a 
mną, dlatego też jest między nami tak 
mało sympatyi. Oboje jesteśmy tego sa
mego zdan.a, że żyoie jest krótką farsą, 
której aktów ani przedłużać .ant drama
tyzować nie trzeba, aby się farsa w tra- 
gedyę nie zmieniła. Są tylko nieznaczne 
w naszych zapatrywaniach różnice; je 
dna z nieb polega na tem, że kiedy on 
się wszystkiem zadowala — ja wszyst 
k.em gardzę, a jeszczcze i w tem się 
różnimy, że kiedy on z miłości zrobił 
sobie zabawkę, ja przed nią jedyme 
czoła uchylani, jeżeli wypadkowo na
potkam ją w życiu. Nie zdarza' mi się 
to często, zachuwnłam bowiem dotąa 
zwyczaj fatalny noszenia głowy do góry.

Roześmiała się, zwracając do towa
rzyszki swą ciemną główkę, którą za
zwyczaj wyzywająco wysoko trzymała, 
ale śmiech jej zamarł na ustach, na wi
dok, który się jej oczom przedstawił.

(C. d. n.)
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W j  gal, Kas aszczgM w r. 1893.
przez Tadeusza Łopuszańskiego.

I.
W  szeregach instytucji naszego kra 

ja zajmuję niezaprzeczenie naczelne miej' 
see kasy oszczędności, obraeaji ce prze 
szło 70 milionami własnych i powierzo
nych im obcych kapitałów.

W  przeciąga ostatniego dziesięciolecia 
(1884 do 1893) kapitał wkładkowy gal. 
kas oszczędności zwiększał się stale z* 
każdym rokiem i wzrósł z kwoty 33 975

Do wzrostu tego przyczyniło się prze
ważnie kapitalizowanie odsetek przypa
dających od wkładek a przez właścicieli 
książeczek nie podniesionych, gdyż w 
dziesięcioleciu 1884—1893 skapitalizowa
no odsetek wkładkowych w kwocie 18.576 
8 u j ° milionów idzie na rachu-

dopływu rocznych wkładek.
Dzięki kapitalizowaniu odsetek wkład 

kowych, wzrost kapitała wkładkowego 
szedł nieprzerwanie z roku do roku, po
mimo tego, że w latach 1887 i 1892 
zwrot dawnych wkładek był wyższym od 
dopływa nowych, w pierwszym z tych 
lat o 354.307 złr., w drugim o 372.199 
złr. w. a.

W miarę zwiększającego się z każdym 
rokiem kapitała wkładkowego kapitaliza- 
cya odsetek postępowała stale coraz wy
żej, kiedy bowiem w r. 1884 dobito do 
wkładkowego kapitału tylko 1-408 mil. 

Juepodniesi°nych odsetek, to już w 
.uczyQiły skapitalizowane odsetki 

1’890 mil. złr. a w r. 1893 wzrosła kwo
ta tych odsetek do wysokości 2 366 mil. 
złr. W przeciągu przeto dziesięciu lat 
zwiększyła się suma kapitalizowanych od
setek o 68 pret. i zdaje się świadczyć 
wymownie o wzmagającem się u nasze
go społeczeństwa poczuciu potrzeby ro
bienia oszczędności na czarne godziny 
życia.

naszych kas oszczędności był rok 
1893 co do wzrostu stanu wkładek je 
dnym z najpomyślniejszych z dziesięcio
lecia 1884— 1893. Idzie on bezpośrednio 
fo  roku 1890, w którym kapitał wkład
kowy pomnożony o 3-155 mil. złr. ro
cznych wkładek i o sumę 2 039 mil. złr. 
skapitalizowanych odsetek, zwiększył się 
o kwotę 5-154 mil. złr.

Nie daleko po za tym rokiem pozo 
stał r. 1893, w nim bowiem powiększył 
się stan kapitału wkładkowego z 59-123 

zfr*> a do kwoty wzrostu 
“ 78 mil. złr. przyczynił się dopływ no- 

wych wkładek z kwotą 2-612 mil. złr. 
mil ^ italizacya odsetek z kwotą 2-366

, .  ?  wjjątkiem trzech kas, tj. drohoby 
ekiej, przemyskiej i stryjskiej, w których 

dawnych wkładek był wyższym 
0> b3.187 złr.) od dopływu nowych wkła- 
a®k, w wszystkich innych gal. kasach 
oszczędności, dopływ nowych znacznie 
P^owyższał zwrot dawnych wkładek.

“ od tym względem idą na czele: ka- 
Q9eCẐ nośei we Lwowie z kwotą 

042.928 złr., powiatowa kasa oszczędno- 
K r o w ie  z kwotą 532.180 złr. i 

bialska z kwotą 339.968 złr.
Nadwyżka dopływu nowych wkładek 

“ aa zwrotami wynosiła dalej wyż 100 
ysięcy złr. lecz niżej 200 tysięcy złr. w 

-u f . : tarnowskiej, krakowskiej miej- 
kioj, stanisławowskiej i kołomyjskiej, o-

_.z w założonej w r. 1893 kasie ży
wieckiej.

W ogólnym wzroście kapitała wkład- 
który w r. 1893 dosięgnął kwoty 

. °  mu. złr., biorą też udział cztery
••sj, mianowicie : gal. kasa oszczędności 
we Lwowie z kwotą 1-485 mil. złr., kra
kowska kasa oszcz. miejska 0-636 mil. zł., 

akowska kasa oszcz. powiatowa 0 606 
bialska kasa oszcz. 0-457 złr. 

powyższe cztery kasy pizyprda 
—?>8 ?̂l Z 0&dlnej sumy wzrostu kapitału 
wkładkowego pokaźna cyf.a 3-184 mil. 
Mr. czyli około 64 pret.

Z innych kas przypada z ogólnej

nisławowskiej i nowosądeckiej nie liczą
cych dotąd 20 lat istnienia, że wreszcie 
najskąpszym był wzrost w kasach datą 
swojego założenia najstarsych, zatem w 
kapitał wkładkowy najbogatszych lub w 
kasach jak trembowelska, bocheńska, 
myślenicka, jasielska i drohobycka, ope
rujących w miastach mniej zaludnionych. 
Jedyny z tego prawidła wyjątek stanowi 
Kasa oszczędności m. Pr. nyśla, która 
wobec nadwyżki zwrotów ad dopływem 
nowych wkładek o 46.954 zł. tylko dzię
ki znacznemu skapitalizowaniu odsetek 
wkładkowych powięk/\ła swój stan 
wkładek tylko o 1*8 pret. W Kasie o- 
szczędności m. Stryja nawet kapitaliza
c ja  odsetek nie zdołała pokryć ubytku 
wkładek o 15-844 zł., jej przeto kapitał 
wkładkowy zmniejszył się w ciągu roku 
1893 o 5791 zł. 35 ct. czyli o 2‘1 pret.

Skandale włoskie.

my wzrostu na kasę tarnowską 0 282 mil.
-  ’ , T 7 J ak% 0 228 mil. złr., stanisła-
r ^ f & S ' 18* “ i1- Samborską miej- 
sm  U 169 mil. złr., nowo sądecką 0134
&  i A ^ Wad,owiek* ° '108 mil. złr., ogółem 1 075 mil. złr. czyli około 21 pret. 

Koszta wzrostu w sumie 0 719 mil. 
wr. rozdziela się między pozostałych 16 
kas oszczędności naszego kraju. 

Zupełnie w odmiennem świetle przed- 
8 1 ! ^  S1? W! r?8t kaPitału wkładkowego, biorąc za podstawę nie cyfry absolutne, 
we procentowy stosnnek, o ile zwiększył 
się ten kapitał przez przeciąg r 1893 w 
Poszczególnych kasach. * ' W 

Owoż obliczenia robione w tym kie
runku wykazują, że stan kapitału wkład
kowego wzrósł wyżej 20 pret. w kasach: 
^ o r s k i e j  pow. o 58 3 pret.. brodzkiej 

i ? r.cV» ropczyckiej o 31'0 pret.,
24*3 prcU*6̂  ° ^   ̂ Prct’ ’ doJińskiej 0

h iA °-Ŵ eU °  Prct- w kasach: 
bialskiej o 18-9 prct., kałuskiej o 14-7 

i ° »  130 Prct‘> wadowickiej 1* 8 prct., kołomyiskiej o 12-6 Dret

o 103 prct. PrCt’* bocheńskiei P°w-

sachIre8ŁC16 poaiżej 10 prct. w ka-

m 3 3 Prct-» Samborskiej
hńehJ t - P- ’ trembowelskiej o 8-5 prct.,

nicbffti ń i.KOW8kl0j o 61  prct., myśle- 
* pi?L> krakowskiej m. o

• i ?.. » tarnopolskiej o 4-4 tiret ia- 
. r fa e , .  4-1 prct., drohobyekiej o 6  
prct p m m A ie j o 1-8 prct., u g  jody- 
_ . wyłącznie zmniejszył się o 21 
prct. w kasie oszczędności miasta Stryja. 
źa z<? zestawienie jasno wskazuje, 
l n naJ8“ niejazym wzrostem wkładkowe-
eszczT i tit8Zyły » «  kasy, będące

woin lerwszej dobie swojego roz-
o za rok i^co za*ożenia nie sięga

saoh o ’ p0 owych piSciu ka*
d S  i Wiy 8̂zym wzroście stanu wkła-
W  ™ L  aleju081em kaa również wie- 

“ łodazych, z wyjątkiem kasy sta

Lwów 19 grudnia. 
Wypadki we Włoszech wywołują wszę

dzie niemiłe wrażenie. Wydać teraz wy
rok o kierunku, jaki powtźmie włoska 
>olityka, jest rzeczą niemożliwą. Izbę od

roczono, a obiegają pogłoski o rozwiąza
niu jej i rozpisaniu nowych wyborów. 
W tym ostatnim razie walka między Cris- 
)im a Giolittim toczyłaby się dalej przed 
[rajem i wyborcami. Bądź co bądź, po
wożenie ministerstwa jest zachw.ane w 
osobie jego naczelnika, którego cześć na
ruszyły ogłoszone dokumenty. Obiegają 
jogłoski, że bardzo ważne dokumenty 
z procesu Talonga zostały tajemnie usu,-- 
nięte; nie ulega zaś wątpliwości, że były 
minister-prezydent Giolitti miał je wszyst
kie w swem ręku i być może, że część 
z nich zachował, aby zgnieść później 
swego następcę, Crispiego. Niezaprzecze
nie udało mu się to wybornie skutkiem 
decyzji Izby, aby przedłożone przez niego 
dokumenty zostały ogłoszone. Teraz rze
czą to jest Crispiego oczyścić siebie, ro
dzinę i swych zauszników od ciężkiego 
zarzutu rabowania Banku romana.

Koroną tych skandalów j^st niedobór 
mdżetowy, obliczony na 97 milionów ua 
rok bieżący, a 80 milionów na następny 
rok budżetowy i to mimo uspakajających 
zapewnień ministra skarbu Sonino. Takie 
twoty trzeba będzie bądź co bądź pokryć 
nowemi oszczędnościami i nowemi cię
żarami, spadającymi na kraj i tak jaż 
przeciążony. Na to wszystka trzeba w mi 
nistrze prezydencie i s ły i powagi i zna
jomości położenia, aby kredyt państwa 
utrwalić się dało. Czy p. Crispi, po od 
kryciach Giolittiego ma jeszcze tę siłę i 
powagę, wkrótce się okaże.

Rynki pieniężne europejskie dotąd wi
docznie nie wierzą w bezpośrednie od
działanie polityczuego przesilenia na sto 
sunki finansowe Italii; zniżka bowiem 
w kursie włoskiej renty, od ostatniej so
boty, zaledwie */» Prc- wynosi.

W  ogóle sytuacja jest bardzo naprę
żona ; w ciągu onegdajszej nocy przybyło 
do Rzymn 10 batalionów. Crispi składał 
królowi trzygodzinne sprawozdanie o sy
tuacji; popołudniu odbyła się rada mi
nistrów, na której prawdopodobnie zasta
nawiano się nad sprawą rozwiązania Izby. 
Równocześnie król odbył dwugodzinną 
konferencję z prezydentem senatu. Gio
litti tymczasem opuść ł nocą Włochy i 
wyjechał przez Trydent do Berlina. W i 
stocie jeżeli sytuacya Crispiego jest roz
paczliwa, to rola, jaką w całej tej spra
wie odegrał Giolitti jest tak mało budu
jąca, że nie może być mowy o jakiejkol
wiek dalszej politycznej działalności by
łego prezydenta ministrów. Obok skarg 
o oszczerstwo posypały się zewsząd po 
ogłoszeniu dokumentów protesty zreda
gowane w jaskrawych i pełnych obnrze- 
nia słowach. Między innymi protestuje 
także deputowany Mazzino przeciwko 
pnblikacyi prywatnego jego listu, w któ
rym jako cenzor Banca romana udzielał 
na żądanie prezydenta ministrów ściśle 
poufnych wskazówek w tym tylko kie
runku, w którym Giolitti chciał mieć 
wyjaśnienia. Przeciwko Crispiemu pod
niosło się tylko oburzenie opinii publi
cznej, Giolitti naraził się na zawiść i 
zemstę jednostek wpływowych, którym 
ogłoszone przez niego dokumenty pośre
dnio lab bezpośrednio zaszkodziły.

Osobiści przyjaciele Crispiego starają 
się wszelkiemi siłami rozszerzyć wiarę, 
iż wszystkie cyfry są zmyślone przez 
Talonga, który biorąc z kasy pieniądze 
na swoje osobiste potrzeby, kazał zapi
sywać do ksiąg pierwsze lepsze nazwi
ska wybitnych polityków i parlamenta
rzystów. Osoby skompromitowane na ró
wni z Crispim, chwyciły się tego komen
tarza, jako ostatniej deski ratunku. Wnie
siono więc ogółem przeciwko Giolittiemu 
16 skarg o oszczerstwo. W kołach pra
wniczych twierdzą jednak, że żadna z tych 
skarg nie jest uzasadniona już dlatego, 
że Giolitti złożył te dokumenty prezy
dentowi Izby, nie żądając bynajmniej, 
aby zostały ogłoszone, łub w jakikolwiek 
inny sposób podane do publicznej wia
domości. Izba z własnej woli, na wnio
sek komisji, uchwaliła dokumenty te 
ogłosić, sama jest zatem za fakt ogło
szenia odpowiedzialną, jej zaś do odpo
wiedzialności pociągać nie można.

Rndini ogłosił już zapowiadany list 
do swoich wyborców. „Sprawozdanie Cri
spiego, przedłożone królowi — powiada 
w nim Rudini — nie posiada ani do
kładności w treści ani nmiarkowania w 
formie, jakie w dokumencie tego zna
czenia mnszą być zachowane. Dokument 
ten zdaje się być pisany w przewidy
waniu wypadków, które n ie  n a s t ą p i 
ły.  Mowa w nim jest o przerwaniu o- 
brad w Izbie z powodu skandalów Ban
ka Romana, ale nie wspomina on nic 
o tem, że Izba zbadała natychmiast 
przedłożone jej projekty do ustaw i 
przyjęła wszystkie rządowe przedłożenia. 
Mówi dalej o ubliżeniu prezydentowi 
Izby, ale zamilcza fakt, że obwiniający 
go poseł prosił zaraz o przebaczenie. 
Rząd zaniedbał atoli odpowiedzieć na 
interpelacją co do jego wewnętrznej poli

tyki, czem przyg-otowywa oskarżanie o- 
pozycyi, a umyślnie zapomniał, że Izba 
zgodziła się na stan oblężenia, znosiła go 
przez pół roku i nie skarżyła się na nie
słychany ucisk organów państwowych 
wobec ludności, aby instytucye państwo
we ustrzedz od wszelkich ataków. Pro
ces Banku Romana dia tego znów na 
powierzchnię wypływa, że bezwstydnie 
uniewinniono głównych winnych i do
zwolono im tryumfować. Co prawda, by
łoby do życzenia, aby rząd przytłumił 
tę sprawę, ale sędziowie musieliby przed
tem spełnić swą powinność. Odroczenie 
Izby nie zaradzi złemu, a nowe wybory 
nie dadzą też potrzebnej większości dla 
prawnego załatwiania spraw publicznych 
i oczyszczenie zgniłej atmosfery. Szczę
ściem, że kwestye etyczne nie dadzą 
się rozwiązać parlamentarnemu sprzecz
kami ; czego najlepszym dowodem jest 
to: że każda skarga wniesiona przez 
ministra prezydenta dla strzeżenia czci 
własnej, przyczynia si§ tylko do powię 
kszenia skandalu. Między Izbą a rządem 
panuje głęboka różaica zapatrywań; 
można Izbę, co prawda, oczernić w o- 
czach króla, ale różnica pozostanie, gdyż 
prawda jest rzeczą niewzruszoną.1'

Urzędowa i półurzędowa prasa przy
jęły ten list niechętnie i podają go bez 
komentarzy. Tylko gazeta Opinione przy
znaje ważność sytuacyi i wypowiada 
przekonanie, że królowi uda się poko
nać trudności chwili. Riforma zaś pisze 
szyderczo, że Rudini ma teraz pierwszy 
głos w kołach... anarchistów, podczas 
gdy cały gabinet solidaryzuje się z 

i ustąpić wcale nie ma za-Crispim
miaru.

K R O N I K A .
Jjwów dnia 19. grudnia.

Zapiski osobiste. Cesarz udzielał o- 
negdaj audyencyj publicznych i przyjął mię
dzy innemi osobami: bar. Zirmiałkowskicgo 
i prof. Kaz. Pochwalskiego, biskupa krako
wskiego Juliana Puzynę, starszego radcę 
skarbowego Waydowicza i właściciela dóbr 
Goetza.

Hianowania. Rada szkolua kraj. za
mianowała ks. Aleksego Hrycyka nauczycie
lem religii gr. kat. w szkole wydziałowej 
w Sokalu; Piotra Leszczyńskiego nauczy
cielem szkoły ludowej w Krechowcach, Au
relię Teofilę Bergównę w Przecławiu, Jó
zefa Wilka w Mieleń, Zofię Arbesbauerównę 
i Teklę Tałpaszównę w Czaszynie; dalej 
zamianowała dr. Aleksandra Czuczyńskiego 
zastępcą nauczyciela w glmnazyum św. Anny 
w Krakowie i as. Michała Mryca zastępcą 
nauczyciela w IV gimnazyum we Lwowie.

Ze sfer kolejow ych . P. Wład. Kem- 
pner, inspektor i naczelnik stacyi kolei pań
stwowych we Lwowie, mianowany został 
szefem oddziału w jeneralnej dyrekcyi kolei 
państwowych w Wiedniu. Nowy urząd objąć 
ma p. Kempner jnż z dniem 28. bm. Na 
posadę naczelnika stacyi lwowskiej rozpisa
no konkurs.

Dyplom  członka honorowego galic. to- 
werzystwa pocztmistrzów wręczyli delegaci 
tegoż towarzystwa w sposób uroczysty dnia 
16. bm. p. dyrektorowi poczt 8eferowiczowi. 
Dyplom wykonany jest artystycznie na per
gaminie i złożony jest w ozdobnej oprawie. 
Jak przy uroczystości wręczenia dyplomu 
wyraził się przewodniczący delegacyi p. Ko
walewski, tytuł członka honorowego na
dało Towarzystwo dyr. Seferowiczowi prze- 
dewszystkiem za jego staranną i skuteczną 
opiekę nad funkeyonaryuszami pocztowymi, 
a jego podwładnymi.

W ycofanie zdawkowej m onety, a
mianowicie sztuk 20- i 4-centowych już da
wniej, jak wiemy, było zarządzone. Od 1. 
stycznia 1895 przestają one mieć wartość 
w obiegu i tylko jeszcze przez ciąg przy
szłego roku 1j. do 31 grudnia 1895 będą 
w kasach państwa wymieniane.

Dzierżawa kraj. op łat konsnm cyj 
ey jnych . Wydział krajowy wydzierżawił 
w dalszym ciągu pobór krajowych opłat kon- 
sumcyjnycn w następujących powiatach : Li- 
manawa, Brzozów, Bóbrka, Żydaczów, So
kal, Dobromil, Buczacz, tudzież w okręgach 
sądowych: Lwów, Bursztyn, Tyczyn i w 
mieście Stryju.

Pozostają jeszcze w kraju do wydzierża
wienia opłaty wspomniane w okręgach są
dowych : Szczerzec, Radziechów, Gliniany i 
Uhnów.

Konkurs. W ministeryum oświaty od
było się onegdaj posiedzenie kolegium sę
dziów w sprawie rozstrzygnięaia konkursu, 
rozpisanego przez anstryncką izbę notaryal- 
ną na reformę niespornego postępowania i 
uproszczenia manipulacyi ksiąg grnntowych. 
Sesyi przewodniczył minister oświaty dr. 
Madeyski, jako prezes honorowy. Do sę
dziów należą: radca ministeryalny dr. Klein, 
adwokat generalny dr. Raber, poseł dr. 
Nitsche i notaryusz dr. Lodach. Referenci 
rozebrali między siebie prace konkursowe.

Ze sfer adwokackich. Dr. Adolf Da- 
widowicz, adwokat w Śaiatynie, został na 
mocy uchwały Rady dyscyplinarnej z listy 
adwokatów wykreślony. Substytutem jego 
mianowany dr. Władysław Kawecki adwo
kat w Śniatynie.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę
dzie się w czwartek dnia 20. bm. o godzi
nie 6. wieczorem.

Z p o licy jn y ch  zapisków dnia wczo
rajszego nie wiele jest ciekawego do przy
toczenia. Że dwie „damy“ z ćwierć światka 
tak się w irytacyi pobiły, iż jedną z nich 
musiano następnie odwieźć na stacyę ratun
kową —  to nie niezwyczajna wiadomość. 
Do senzacyjnych również nie da się zali
czyć, że aresztowano dwie notowane zło
dziejki w bazarze na pl. Halickim, z któ
rych jedna dobijała targu a druga tymcza
sem korzystając z zajęcia kupcowej, nsiło- 
łowała ściągnąć masło. Nawet Mania Bin
der nie zaimponuje prawdopodobnie nikomu 
tem, że w najprostszy sposób, bo wycią
gnąwszy swej służbodawczyni z pod podu
szki 100 zł., pragnęła je sobie przywła
szczyć, podobnie jak Władysław Smokowski, 
specyalista od kradzieży w trafikach, który 
został wczoraj na gorącym uczynku przy- 
ohwycony. I trzecia wreszcie '"radziel, po
pełniona wczoraj i to w bóinioy przez za

branie różnych sprzętów służących do mo
dlitwy na szkodę Jakóba Bartel, nie zajmie 
niczyjej uwagi. Ogień kominowy, jaki wy 
buchł w domn przy ul. Serbskiej nr. 14, 
ugaszono w okamgnieniu - -  a uwięziona 
wczoraj Amalia Puchała, udająca „wróżkę11, 
wyłudzała za swoje przepowiednie pieniądze 
przeważnie od sług i kucharek. W końcu 
zanotować należy, że jak tramwaj elektry
czny ma swoje kłopoty tak i omnibus kon
ny, którego właściciela p. Umańskiego, po
ciągnięto do odpowiedzialności za dręczenie 
koni.

Sprostowanie. Pod tytułem „znaczna 
kradzież" zamieściliśmy we wczorajszym nu
merze naszego pisma wiadomość o kradzie
ży, którą „popełnić miał jakiś domowy zło
dziej w mieszkaniu p. W.“ Otóż proszeni 
jesteśmy o „prostowanie tego faktu w tym 
kierunku, że w kilka godzin po zawiadomie
niu policyi o rzekomej kradzieży —  sprawa 
brakujących 200 zł. zupełnie się wyjaśniła, 
przez co zrehabilitowaną został,, najniesłu- 
szniej posądzona pokojówka.

Jubileusz pedagoga. Znany w szero
kich kołach nauczycielstwa naszego jako je
den z najzdolniejszych pedagogów, dyrektor 
szkoły im. Mickiewicza p. Szpetmański, ob 
chodził on we wtore  ̂ jubileusz 40-letniej 
pracy nauczycielskiej. Uroczystość odbyła 
się częścią w szkole, częścią w sali ratuszo
wej. Na uroczystość szkolną przybył wice
prezydent rady szkolnej p. Bobrzyński, aby 
jubilatowi wyrazić w imienin władzy naj
wyższej krajowej uznanie. W sali ratuszo
wej oddawało hołd pracy i zasłudze jubi
lata nauczycielstwo lwowskie. W imienin 
tegoż przemawiał p. Solecki. Mówca pod
niósł w dłuższem przemówieniu przymioty 
jubilata jako pedagoga, jego wytrwałość, 
energię i konsekwencyę, oraz pracę pełną 
poświęcenia dla dobra ogółu. W tym sa
mym duchu przemawiał inspektor p. M. Ba
ranowski, nie szczędząc jako przełożony ju
bilatowi słów uznania. Po przemówieniach 
reprezentantów różnych towarzystw pedago
gicznych i wręczeniu odpowiednich upomin
ków, do łez wzruszony jubilat podziękował 
za tak liczne i niespodziewane dowody u- 
znania władz i kolegów, na czem piękną 
uroczystość zakończono.

W ybńr uzupełniający jednego człon
ków Rady powiatowej w Kołemyi z grupy 
gmin miejskich rozpisany na dzień 28. sty 
cznia.

Ze Stanisławowa piszą nam: Panie 
tutejsze ukończywszy zabawy na Jędrzeja 
i Katarzynę, wzięły się do przyniesienia ulgi 
biednym-, i tak panie dobroczynne zapro
siły nas na przedstawienie „Bajeku Bałuc
kiego, każdy więc spieszył, aby skromnym 
datkiem przynieść ulgę ubogim Stanisławo- 
wianom. Zeszłej niedzieli zaś urządz ino zno
wu jarmark w sali teatralnej na dochód 
Towarzystwa szkoły ludowej pod szczęśliwą 
ręką pani Zatayowej i trzeba przyznać, że 
wypadł świetnie tak pod względem kaso
wym jak i zabawy.

Teatr stanisławowski zaczyna nareszcie 
po kilkuletniem niepowodzeniu zyskiwać u- 
zaanie. Obecnie bywa teatr wcale dobrze 
zapełniony, a dyrekoya stare się wyborem 
sztuk to zainteresowanie się publiczności 
utrzymać. D. 15 bm. przedstawiono „Debo- 
rę*, dramat Mosenthala. W przedstawieniu 
udział wzięli panna Tańska, pani Benzowa, 
pp. Antoniewuki, Wostrowski, Różański, 
Hryniewicz i Brydziński.

Wieczór wokalno-humorystyczny, który 
dany był u nas w przejeździe w d. 16 bm. 
przez śpiewaczkę Helenę Ryglewską i mo- 
nologistę Dobiesława-Chorążego, zgromadził 
liczną i wyborową publiczność tak miejsco
wą jak i okoliczną.

L Podbajec piszą nam: Po dość dłu
giej pauzie życie towarzyskie zostało rozbu
dzone pamiątką narodową. Rocznica listopa
dowa zgromadziła liczne grono naszej inte- 
ligencyi w salach kasyna na wspólną ucztę 
duchową, gdzie zebranych piwitał gorącemi 
słowy zacny nasz proboszcz ks. dziekan 
Stopczyński i jak zawsze z kazalnicy, tak i 
teraz porywał serca słuchaczy, zagrzewając 
je miłością Ojczyzny i ufnością w lepszą 
przyszłość, proroczemi słowy litewskiego 
wieszcza. Zaledwo przebrzmiały ostatnie sło
wa Adama „Tak i nas do Ojozyzny racz 
powrócić cudem*, gdy się rozległy smętne 
tony pieśni Orłowskiego „Stepy Akermań- 
skie“ wykonane przez chór męski pod arty- 
stycznem kierownictwem p. Obuszkiewicza — 
w tym chóralnym kwartecie brali udział 
pp- Sygierycz, Kuss, Stetkiewicz, Vogiel i 
Białecki i wywołali rzęsiste, a w pełni 
zasłużone oklaski, powtarzające się za każ
dym występem chóru na scenę. Koroną ar
tystycznego wieczoru był „Dramat jednej 
nocy* napisany na tle wypadków 1863 r. 
przez Urbańskiego, w którym dobrany kom
plet artystów pomimo t-ndnych roi za
chwycał publiczność. Panna Ines w roli 
Lidii, p. Hatrerski jako sztabskapitan, Nie- 
dźwiecki przedstawiał Wańkę, a p. Kulmicz 
— Żubra, mogli byli i na scenie warszaw
skiej zbierać oklaski. Aczkolwiek wszyscy 
zasłużyli na uznanie, prześcigając się na
wzajem, w artystycznem oddaniu swych ról, 
nie mogę się jednak powstrzymać od wy
rażenia mego zachwytu dla Lidii, która by
ła niezrównaną. Utalentowana ta amatorka 
z uczuciem jej właściwem wygłosiła rów
nież piękny wiersz „Nad mogiłą*, to też 
oklaskom nie było końca. Kończąc moje 
sprawozdanie składam z serca „Bóg zapłać* 
szanownemu komitetowi, który walcząc z 
różnemi przeszkodami, zajął się nrządze- 
niem wieczorku — „Bóg zapłać* też arna 
torom za ich artystyczne trudy i szanownej 
publiczności za udział w uczcie i datki na 
rzecz Towarzystwa weteranów, oraz czcigo
dnej p. Żegestowskiej, która zajęła się zbie
raniem tej tkładki podczas wieczorku.

W. Ł.
P o kozaebu. Donoszą z Ostrowa, iż 

w sąoiadującem z nim przez granicę pru- 
sko-polską Wieruszowie, schwytano znanego 
wodza przemytników, Walczaka. Walczak 
był wysokim, barczystym mężczyzną i przed 
kilkoma dniami, Bchwytany na uczynku, 
obił rosyjskiego kapitana i ratował się u- 
citczką. Skutkiem tego zajścia, kapitan wy
znaczył nagrodę w kwocie 50 rs. na schwy
tanie Walczaka. Onegaaiszej nocy t. j. 12. 
udało się kozakom przytrzymać W. w chwili, 
gdy przemycał towary przez granicę. Przy 
tej sposobności kozactwo tak go zbatowało, 
że miał kilka żeber połamanych i słaba 
jest nadzięja utrzymania go przy żyoiu. Ze

ecalił życie i wymknąwszy się z rąk stra
ży granicznej, dowlókł za granicę, zawdzię
cza to jedynie sprzeezce i bójce, jakie wy
nikły między kozactwem przy podziale łupu, 
odebranego Wralczakowi.

Krzywonrzysięztwo. Z Tarnopola pi
szą nam pod d. 18. bm.: Wczoraj i dziś
odbywała się tu rozprawa karna przeciw A. 
Silkiewiczowi, miejscowemu fotografowi, o- 
skarzonemu o oszustwo, popełnione przez 
krzywoprzysięstwo. Trybunał któremu prze
wodniczył radca Schabenbeck a w skład 
którego wchodzą jako wotanci Krwawicz, 
Schorr i Prokopac, zasądził oskarżonego na 
6 miesięcy więzienia. Prokuratoryę zastępo 
wał p. Hebl bronił zaś dr. Piatkiewicz.

Zabójstwo. Z Chabówki donoszą: W 
dniu 15. bm. żandarm niejaki Pawłowski 
przybywszy w służbie z posterunku z No
wego Targu do Chabówki, udał się do tu 
tejszego urzędu gminnego w celu potwier
dzenia książki ; uzyskawszy potwierdzenie 
tejże przez wójta, podążył następnie między 
godz. 7. a 8. wieczorem do hotelu „pod 
Zakopanem11, gdzie mieści się karczma i 
po wypioiu szklanki herbaty z szynkarzem, 
udał się do kuchni i bez przyczyny zastrze
lił z karabinu 17 letnią sługę szynkarza, 
zajętą podówczas porządkowaniem. Kula 
przeszła przez środek głowy i mózg i uwię- 
zgła w ścianie murowanej kuchni; śmierć 
nastąpiła natychmiast tak. że nadeszła ko
misja gminna zastała ofiarę bez życia, ką
piącą się w kałuży krwi na podłodze. Żan
darm napół pijany natychmiast odjechał do 
Nowego Targn i sam zameldował swój czyn 
zbrodniczy wachmistrzowi posterunku.

Co jes t za}m uj»eem , a co  najw ię
cej zajm ującem  1 Wiedeński korespondent 
Czasu słusznie pisze: „Ztjmującem* jest
tutaj tylko to, co się odnosi do politycznych 
lnb narodowościowych sporów; „najwięcej 
zajmującem" to, co dotyczy sporów osobi
stych, napadów na osoby, w ogóle, co się 
da określić przez słowo : skandal. Rzeoz to 
jest zresztą stara, jak świat, i wszędzie się 
ona powtarza. Wynikałaby z tego j>dnak 
nauka, że właściwie sprawy czysto fachowe, 
jak np. ustawa karna, ustawa o postępowa
niu cywilnem, sprawy walutowe i tyle in
nych nie powinny by zależeć od rozstrzygnię
cia większości posłów, która się na nich 
mało zna, niemi mało się zajmuje i często 
powoduje popularnemi hasłami albo wzglę
dami partyjnymi, ale od rozstrzygnięcia pe
wnych fachowych komisyj, dających gwa
rancję znajomości rzeczy i objektywnego są
du. Pewna reforma parlamentaryzmu w tym 
kierunku w całej Europie jest zapewne tyl
ko kwestyą czasu.

Z m llo io l Dzienniki warszawskie do
noszą o następującym wypadku: W restau
racji Wilhelminy Szestopołowowej przy ulicy 
Wspólnej pełuiła obowiązki bufetowej zamę
żna córka właścicielki, Paulina Wolska, o- 
soba młoda i przyjemnej powierzchowności. 
Do restauracji tej przychodził często, a w 
ostatnich czasach codziennie, Leopold Czy- 

wski, poddany austryacki, człowiek już 
niemłody, bo liczący lat około 50, żonaty 
i dzietny. Mieszkał z rodziną przy nlicy 
Miodowej, a pociągnęła go aż na drugi ko
niec miasta miłość gwałtnwna, jaką zapałał 
ku bufetowej na ulicy Wspólnej. W ty ch 
dniach Czyżewski, nie wiadomo z jakiego 
powodu szczególnie rozdrażniony, przyszedł 
do restauracji, jak zwykle, a zamieniwszy 
kilka słów z Wolską, oblał ją kwasem siar- 
czanym, parząc w okrutny sposób całą twarz 
i piersi. Resztę zawartego we flaszeczce za
bójczego płynu sam wypił i w strasznych 
boleściach w niespełna pół godziny skonał, 
pieczętując zbrodnię samobójstwem.

wegnano onegdaj serdecznie ucztą ko
leżeńską komisarza namiestnictwa p. Wło
dzimierza Decykiewicza, który został powo
łany do służby w ministerstwie spraw we
wnętrznych we Wiedniu.

P. Józefowa Kotarbińska, która, jak
0 tem donosiliśmy, zakłada od Nowego R) 
ku w Krakowie szkołę malowania stosowa
nego dla kobiet, bawi obecnie w Berlinie. 
P. Kotarbińska dała się w sferach artysty
cznych berlińskich poznać ze swego talentu
1 zdobyła wielkie powodzenie. Zaprojekto
wano jej rysowanie wzorów choćby na sze
reg całego wydawnictwa. Przełożona szkoły 
berlińskiej oprosiła panią K. o wypalenie 
roboty, którą wystawiła. Wykwintny smak 
naszej utalentowanej w całem słowa tego 
znaczeniu artystki, budzi nad Spreą pedziw 
wśród znawców. Zabiera więc pani K. do 
Krakowa dużo obstalunków z Berlina, a 
zdobyte doświadczenie będzie mogła we wła
snej szkole udzielić innym.

Z łodzie ja  specjalistę do obdzierania 
dzieci, o którego pomysłowych labunkach 
donosiliśmy już kilkakrotnie, aresztowano 
wozoraj w osobie Jana Stawańskiego, za
mieszkałego w Zboiskach w chwili, gdy 
zwabiwszy wracającą ze szkoły Karolcię 
Buch do bramy domu, obiecanką podarowa
nia jej ptaszku, zdzierał z niej chustkę 
z głowy.

Innego donrwego złodzieja Jędrzeja Lew- 
czaka, służąceg u inspektora A. Naw., wy
śledził i ujął wrzoraj ajent policyjny Prze- 
strzelski. Skra tzicną srebrną tacę wartości 
300 zł. zastawił już współwinny „kupiec* 
Wolf Achs w 11 liku kredytowym za 25 zł

Przejechanie. Woźnica p. Józefa Zin 
kiewicza, właś' icieia fur do przewozu drze
wa, jadąc szylku ul. Gródecką, potrącił dy
szlem robotnik:, tramwajowego Jana Dulę, 
który dostawszy się następnie pod koła wo
zu doznał cięż Lob uszkoJztn. — Dorożkarz 
nr. 226 przejeuiie-t w Rynku Franciszkę 
Kachanowską, k.J.-cząo ją w lewą nogę.

P ies duży l-ga«j, maści żółtej, przy- 
błąkał się i nu ie być przez właściciela ode
brany w domu przy ulicy św. Piotra 39.

Urocza k-'iej. Pod tym tytułem za
mieszcza warszawski Tyg. illusirowany bar
wnie napisaną ueuz o nowej linii kolejowej, 
łączącej Galicję i Węgrami, mianowicie o 
świeżo otwarty .i sJaku ; Stanisławów-Woro- 
nianka. Autor i.rtjkułu unosi się nad wspa- 
niałemi widokami tych stron i nie znąjduje 
słów zachwytu dla kriyobrazów górskich. 
Opis ten zdobi ilustracja, przedstawiająca 
most i wiadukt na Prucie.

t  Ks. J e r /y  Lubom irski syn ks. Ja
na Tadeusza Lubomirskiego, przeżywszy lat 
28 zmarł d. 17. bm. w Warszawie.

Ze stowarzyszeń.
W spńlnyopta tek w Kol- Uterackiem 

odbędzie się w poniedziałek 24 grudnia o 
godz. 12. w południe.’

Gazeta Narodowa
wychodzić będzie w roku przyszłym — 35 sweg- 
lstnienla — podobnie jak obecnie, w dwó ch wy 
daniach: dla czytelników zamieszkałych na pro 
wi: ej o godzinie 7 wieczorem t. j. przed samem 
niemal od-jściem ze Lwowa pociągów uoonych
— dla lwowskich zaś abonentó,, o godz. 8 rano.

Warnnki przedpłaty, — pomimo zna
cznych ulepszeń, jakie w ostatnich czasach 
wprowadziliśmy i jakie nieustannie, o ile 
w nich tylko widzimy korzyść naszych pre
numeratorów, wprowadzamy, bez względu 
na zwiększające się wydatki wydawnictwa,
— pozostają niezmienione.

Dział telegram ów Gaz. Nar. rozsze
rzyliśmy niezwykle i doprowadzili do tej 
doskonałości, jaką poszczycić się mogą zale
dwie pierwszorzędne dzienniki wiedeńskie 
lub berlińskie i to nie tylko w kierunku 
wiadomości politycznych ale i ekonomicznych, 
społecznych, jako też kronikarskich. Obecnie, 
po ostatnich wypadkach w Rosyi, gdy u- 
waga świata całego, a zwłaszcza społeczeń
stwa naszego w tamtą stronę się skierowała, 
zarządziliśmy bezzwłocznie wszystko co mo
żliwe, aby pismo nasze miało jak najry
chlejsze a autentyczne Wiadomości nie tylko 
z Petersburga i Warszawy ale 1 z Litwy, 
Wołynia i Ukrainy. Nie mniej nie zapozna
jemy potrzeby ciągłej łączności z Wielko
polską, której sprawy wyczerpująco w tygo
dniowych listach i telegraficznych doniesie
niach przedstawia nam nasz korespondent 
poznański

Główną wagę kładziemy w Gaz. Nar. 
na sprawy krajow e i ekonom iczne, 
bacząc na to, aby nie była ona tylko pi
smem wyłącznie dla rozrywki i zaspokojenia 
ciekawości, ale też przynoszącem swojemi 
informacjami i artykułami istotny p o ż y 
tek czytelnikom. Obronę zasad autonomi
cznych uważamy za jeden z głównych pun
któw programowych naszej działalności po
litycznej i w tej też myśli Gaz. Nar. jest 
organem tego poważnego grona posłów, któ
re jako najpierwszy punkt swego programu 
uznaje ustawiczną pracę nad rozszerzeniem 
i wzmocnieniem samorządu narodowego w 
ustawodawstwie i w praktyce, w parlamencie 
wiedeńskim i w kraju. Polityką zagrani
czną zajmuje się pismo nasze tylko o tyle 
o ile to jest niezbędnem.

Dział pow ieściow y w fejletonic Gaz. 
Nar. w pierwszym kwartale roku 1895 bę
dzie reprezentowany przez pióra: Hajoty,
Winc. hr. Łosia i Anatola Krzyżanow
skiego. Z nowym rokiem rozpoczniemy druk 
powieści Hajoty p. n. „My I on*.

Prenumeratorowie mi e j s c owi ,  składa- 
jąoy przedpłatę bezpośrednio w administra- 
oyi Gaz. Nar. (ul. Karola Ludwika 3 sklep) 
będą mieli i w r. 1895 prawo z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystania z wypożyczalni 
książek polskich, francnskich i niemieckich 
tutejszej znanej czytelni H. Altenberga (da
wniej F . H. Richtera). Zamiejscowi prenu- 
meratorowie mogą z tego prawa o tyle ko
rzystać, o ile sami poniosą koszta wysyłki i 
przesyłki książek.

Przedpłata wynosi:
we Lwowie na prowincji

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Nadto wszyscy prenumeratorowie mąją 
następujące ułatwienia :

a) mogą otrzymywać t y g o d n i k  satyry- 
czno-humorystyczny 8 x c » u te k  ta cenę niż
szą niż połowę, bo za dopłatą miesięczną 
ylko 3 5  ot., kwartalnie 1 zł., a półro
cznie 2 zł.

b) m ogą otrzymywać „B ib l io t e k ę  p o 
w ie ś c io w ą  G a z . N a r ."  wychodzącą 
w dwuarkuszowych zeszytach co tygodnia a 
zawierającą powieści najznakomitszych utwo
rów polskich i obcych, za dopłatą niżej ko
sztów produkcyi, bo miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie 1 zł. 10 ct., półrocznie 2  zł. 
10 ct. Zeszyty dotychczas wydane, zawie
rają: Helm burgo w ej „ J e d y n y  b r a t “ 
Abgar-Sollaua „ B e z  m e t r y k i * ,  J. 
Chreybnera „ Pan W y r ę b  a“ , Sewera 
dwie nowele. Wszystkie te powieśei razem 
liczączące przeszło 80 arkuszy druku nabyć 
mogą nasi abonenci za 2  zł. 5 0  ct. Obe
cnie rozpoczął się w Bibliotece Gaz. Nar. 
druk powie:'ci Mttrrenfc p. n. „ P r z e c i w  
pr ą d o wi * .  Nowi prenumeratowie otrzyma
ją początek tej powieści (wyszło dotychczas 
14 arkuszy) za dopłatą 50 ct..

c) mogą otrzymać następujące książki po 
cenach nader obniżonych: R odzłew iczó 
w ny: powieść „Jask ó ł c  z ym s z l a k i e m*  
zamiast 2 zł. tylko 5 0  ct.; G lżowskłego : 
„ J e ł e n a *  zamiast 1 zł. tylko 2 5  "t.; te
goż „ Dwi e  n o w e 1 e“ zamiast 1 zł. 2U ct. 
tylko 3 0  et.

S ztu k i piękne.
T e a t r .

W „Les Cabotins* przedstawił uam Pail- 
leron pewną grupę społeczną, której człon
kowie, jakkolwiek rekrutują się z różnych 
zawodów, posiadają wspólne słabostki.

Młody rzeźbiarz Oardarent, Proweosal- 
czyk, wystawił w salonie swoją grupę nChan- 
son d’aTril*, którą publiczność początkowo 
lekceważąco traktuje. Lecz gdy raz artysta 
stał obok swego posągu, usłyszał, jak jakieś 
młode, piękne dziewczę, przypatrzywszy się 
jego dziełu, powiedziało: „Tę statuę nagro
dziłabym wielkim medalem*. Dzle./częcia te
go artysta więcej nie widział. Tak opowia
da w pierwszym akcie Cardavent swemu 
przyjacielowi, staremu malarzowi Grigneiri, 
którego i żyoie i sztuka zawiodły, w  sztuce 
nie osiągnął Grigneui powodzenia, ponie
waż, jak sam mówi, posiada tylko inteligen- 
cyę artyzmu, a nie ma instynktu artyzmu. 
A ponieważ w sztuce nie osiągnął powodze
nia, opuściła go jogo żona, przezeń nade- 
wszystko ukochana, opuściła go, chociaż 
spodziewała się zostać matką. „Kobiety — 
mówi Grigneui — mierzą tylko jedną mia
rą : powodzeniem1*. Żona jego uciekła z ja
kimś nieznanym ma ;ochankiem i wkrótce 
potem umarła.
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W dniu, w którym sztuka się rozpoczy

na, zebrało się jury salonu dla wydania o- 
gądu i przyznało Cardaventowi wielki me
dal. Młody rzeźbiarz jest pełen radości i ra- 
dośoią tę dzieli się ze swoją matkę, prowen- 
aalskę włośoiankę, która właśnie przyjecha
ła go odwidzić. Przychodzę także koledzy 
Cardaventa i składają mu swoje życzenia, 
przychodzi wreszoie do jtgo atelier pani de 
Lareraee, dama wielkiego świata. Lubi ona 
gromadzić w swoim salonie wszystkie zna 
komitości chwili i przychodzi ze swymi przy 
jaoiółmi, aby odszczególnionego artystę wzięć 
w swoją protekcyg. Z nią przychodzi także 
panna Walentyna, młoda i śliczna, którą 
pani Laversee dlatego na wychowanie wzię
ła, gdyż uchodzi ona za naturalną córkę 
„wielkiego* wiya jej męża.

Ten „wielki* Layersee czczonym jest
przez swoją rodzinę i koło przyjaciół, jako 
poeta, filozof i krytyk, a „sława* jego prze
chodzi i na jego bratanka. Laversee marzy
0 fotelu akademickim. W gruncie rzeczy
jest to głupiec.

Pani Laversśe zaprasza rzeźbiarza
wszystkich obecnych na obiad i pierwszy 
akt kończy się owaoyą dla Cardaventa.

W akcie drugim znajdujemy się w mie 
szkaniu państwa Laversee. Zgromadzone
jest całe towarzystwo, brakuje tylko Waleń 
tyny. Pani Laversće trzyma ją bowiem zda
ła, z zazdrości, sądzi bowiem, że jej kocha
nek, piękny Saint-Marin, przenosi nad nią 
Walentynę. Tymczasem Walentyna kocha 
Cardaventa. Piękny Saint-Marin wyszukuje 
Walentynę w dalszych pokojaoh i składa 
jej natarczywe wyznanie miłości. W tej 
chwili nadchodzi pani Laversee i wypędza 
oboje z domu. Walentyna, nie mająca niko
go na świeoie, ucieka do Cardaventa i w 
trzecim akcie wstępuje do jego atelier. Car- 
davent proponuje jej, aby z jego matką od
jechała do Prowansyi, a tymczasem, by jej 
nie skompromitować, ukrywa ją, a sam wy
chodzi z domu. Zaraz jednak zjawiają się w 
atelier Saint-Marin z panią Laversśe, która 
natychmiast po ucieczce pnpilki, poddała się 
wpływowi swego kochanka. Saint-Marin żą
da od niej, by przyjęła napowrót Wa
lentynę do swego domu; temu jednak 
pani Lavarsee stanowczo się sprzeciwia, o- 
opowiada o pochodzeniu Walentyny i o jej 
miłostce z malarzem. Oburzona Walentyna 
wychodzi ze swego ukrycia i słusznie karci 
cyniczną kobietę. Równocześnie stary Gri- 
gneux dowiaduje się, że Walentyna jest je
go córką, dziecięciem tej żony, która go 
niegdyś tak niegodnie opuściła. Nie zdra
dza jednak swej tajemnicy, postanawia tyl
ko być odtąd opatrznością biednego dzie
wczęcia. Radzi jej, aby teraz, gdy cznje już 
wstręt do całego domu Laver6Óe, wyjeohała 
na wieś. Na tern kończy się akt trzeci. W 
akcie czwartym kończy się sztuka małżeń
stwem Walentyny z Cardaventem.

Sztuka ta obfituje w mnóstwo epizodów, 
które o wiole aą ciekawsze, aniżeli sama 
treść główna.

Pierwszych cabotins poznajemy zaraz w 
początku pierwszego aktu. Dom, w którym 
Cardavent ma swoje atelier, położony jest za 
miastem i zamieszkują go sami prowensal 
czycy, przeważnie artyści. Ci artyści zawią
zują towarzystwo „La tomate.* Trzech wy
bitnych członków tego towarzystwa zabawia 
już w pierwszym akcie publiczność swojemi 
zapatrywaniami o życiu i sztuce. Sztnka dla 
tych młodych, „wolnych od przesądów* ln- 
dzi jeat tylko -środkiem do celu. Un metier 
riest pas un but, woła w oburzeniu jeden 
z tej bandy, zapytany, czy system jego ży
cia zgadza się z celem jego artystycznego 
zawodu. Bo celem ich jest tylko karyera, 
wybicie się za jakąkolwiek cenę. Do tego 
niezbędną jest reklama i dlatego utrzymują 
starannie stosunki z prasą. Sami nawet są 
po trochu dziennikarzami. Tout le monde 
est aujourd'hui journaliste, comme tout 
le monde est soldat.

W grupie tej jest malarz, który założył 
towarzystwo młodych artystów, stojących 
d part od oałej dotychczasowej twórczości 
artystycznej i dlatego zowiących się apar 
tistes. Co roku urządzają oni wystawę. Pra
sa drwi i wyśmiewa się z ich szalonych o- 
braaów. Ale wystawcy są szczęśliwi. O pre
zesie stowarzyszonych, napisał pewien kry
tyk : „Smutnem jest, gdy artysta w ten spo
sób talent swój wala.* Ale skrytykowany 
oieazy się. „Nigdy — mówi on — nie pi
smo o moim talencie, póki malowałem do 
bre obrazy.*

Drugim, nie mniej godnym członkiem 
„Tomate* jest pewien literat. W chwili, 
gdy aztuka się rozpoczyna, naturalizm był 
w modzie. Młody autor napisał więc romans 
pod sachęoającym tytułem: „Yierges et nour- 
rices*. Treść odpowiadała tytułowi. Konfi 
skata była pewną. Nakładca spodziewając 
się takiej reklamy, wytłoczył 15.000 egzem
plarzy. Minister jednak nie zarządził konfi
skaty. „Nie nmieją dziś rządzić* woła au
tor. Ale wkrótce pociesza się powodzeniem, 
które, jak się spodziewa, znaleźć musi jego 
naturzUztyozny dramat „Enceinte*. Tym
czasem jednak naturalizm wypadł z mody, 
a mistycyzm przyszedł na tapet. Ewolucyę 
tę, jak dowiadujemy się w ostatnim akcie,
1 zupełną łatwością przeszedł i nasz dra 
maturg. Tylko dramat jego nie nazywa się 
już „Enceinte*, ale „Sainte", a zamiast w 
naturalistyoznem otoczeniu odgrywa się wśród 
dymu kadzideł i przy odgłosie dzwonów. 
„Gdzież jednak w takiem dążeniu pozostaje 
aztuka, gdzie talent?* — pyta naiwnie pe
wien stary artysta owego młodego struggle- 
forlifeur literatury. „Talent? — odpowiada 
tenże —  spróbuj pan z talentem zdobyć po
wodzenie. Zresztą jest dość głupców, którym 
się zdąje, że posiadają talent.*

Najwybitniejszy członek „Tomate* nie 
jest ani malarzem nni literatem. Jest to 
miody człowiek, Pegoinas, który za jakąkol
wiek oenę choe sobie zdobyć pozycyę w 
ówiecie. Rzuca się więc w wir polityki, po
nieważ ta w tej chwili dostarcza mu naj- 
więoej szans dojścia do celu. Pegomas jest 
po mistrzowsku pi zez Paillerona skreślony, 
a z taką prawdą, że zdaje się nam, iż wi
dzimy na soenie dobrego znajomego. Bo ta
kich Pegomaaów nie brak i w naszem spo
łeczeństwie.

Pegomas rozpoczyna karyeryę jako se
kretarz starego Lavarsóe’go, w którego wma
wia, że do upragnionych palm akademickich 
dojść może tylko jako deputowany. Larar- 
sóe postanawia więo kandydować, — serde- 
fsnie komiczną świetnie napisaną jest soena,

gdy sekretarz dyktuje swemu pryncypałowi 
mowę wyborczą — a Pegomas obejmuje 
całą agitacyę. Jedzie do Canigon, gdzie La- 
varsće postawił swoją kandydaturę i rozwi
ja na tego keszt szaloną działalność. Wszy
stkim przyrzeka trafiki i zieloną wstążeczkę 
„mórite agricole*. „Przyrzekałem wszystko 
w pańskiem imieniu — mówi do Lavar- 
seego -— po wyborze możesz się pan urzą
dzić, jak zechcesz*. Rolnicy w tym okręgu 
żądają budowy kolei wicynalnej i Pegomas 
każe już bić słupy miernicze. Damy w pe- 
wnera miasteczku żądają garnizonu, Pego
mas przyrzeka garnizon. Inne miasto żąda 
posągu, Pegomas doje mu posąg „wielkie 
go* Lavarseego i w ostatnim akcie podczas 
uroczystości odsłonięcia tegoż wypowiada 
mowę, w której dużo słów poświęca ojczy
źnie, ale więcej jeszcze rzeczypoBpolitej. „Po
trzebujemy — mówi w zaufaniu —  do wy
boru bardziej rzeczy pospolitej, aniżeli ojczy
zny", Wreszcie ludność, która ciągle widzi 
i słyszy Pegomasa, wybiera jego deputowa
nym. Layarsee wścieka się, ale wymowa 
Pegomasa odnosi jeszcze jeden tryumf. Prze
konuje Lavareee'go, że teraz dopiero może 
być pewnym fotelu akademickiego i gdy 
wielką swą mowę kończy okrzykiem : nie
wdzięczny ! — Lavarsóe zupełnie skruszony 
rzuca się mu w ramiona.

„Komedyantom" Paillerona, odegranym 
wczoraj po raz pierwszy na lwowskiej sce
nie, przysłuchiwała się nasza publiczność z 
pewną ciekawością, niektórym ustępom na
wet przyklaskiwała, ale wogóle patrzyła na 
tę sztukę, jako nieco egzotyczna dla niej.

W wykonaniu „Komedyantów" brał u- 
dział prawie cały personal dramatyczny na
szego teatru a główniejsze role spoczywały 
w rękach p. Żelazowskiego, Chmielińskiego, 
Ruszkowskiego, Woleńskiego, pań Żelazow
skiej, Gostyńskiej, Stachowiczowej i innych. 
Całość jednak przedstawienia nie była bez 
zarzutu.

Repertoar teatralny Dziś we czwar
tek po raz trzeci „Komedyanci* komedya 
w 4 aktach Edwarda Paillerona, autora 
„Świata nudów* (grana w Paryżu 100 ra
zy z rzędu). Jutro w piątek po raz pierwszy 

Małżeństwo na próbę" krotochwila ze śpie
wami w 3 aktacli Karola Gero, muzyka 
Leopolda Kuhna. (Z repertoaru wiedeńskie
go teatrn „Ali der Wien).

Wkrótce będzie przedstawioną na naszej 
scenie komedya Krzywdzica pt. „Zdrowi i 
pokaleczeni* z pp. Żelazowskimi, Stachowi
czów ą, Cichocką, Nawrocką, WoltUskim, 
Walewskim i Ruszkowskim w głównych ro
lach.

Cztery nowe jednoaktówki przygotowują 
w teatrze na '■ „Wieczór Sylwestra* a mia
nowicie „Kawa* księcia Adama Czartory
skiego, „Zjazd koleżeński" Z. Przybylskie
go, „w Szczawnicy* R. Ruszkowskiego i 
„Nowy Rok*. Prócz tego urozmaicą przed
stawienie wyjątki z operetek i tańce.

* Nowa procedura cywilna. Dowia- 
pujemy się, że ruchliwa i zapobiegliwa fir
ma księgarska Jakubowski i Zadurowicz 
zawarła układ z prof. dr. Balasitsem o wy 
danie tłumaczenia polskiego nowych ustaw 
procedury cywilnej. Profesor dr. Balasits 
niezawodnie jest najpoważniejszym reprezen 
tantem nauki prawa cywilnego w naszym 
kraju. Zuauą powszechnie jest jego dbałość 
o czystość i piękność języka, z owem pra
wem otrzymamy wiele nowych teriąinów są 
dowych, na kióre potrzeba bądź wyszukać 
odpowiednich wyrazów w źródłach prawa 
polskiego, bądź utworzyć nowe zgodnie z 
duchem języka. To też cieszymy się, że tej 
ciężkiej pracy podjął się właśnie dr. Bala 
sits, który w ciągu swej dwudziestoletniej 
pracy zawodowej dał dowody, że nie tylko 
panuje nad przedmiotem, ale równocześnie 
jt-st wzorowym stylistą, zna dokładnie język 
sądowy polski. Wydanie to jest już obecnie 
lak przygotowane, że zaledwie nowa ustawy 
będą ogłoszone, pojawi się w druku icli 
przekład polski, razem z ireściwemi obja
śnieniami.

* Przegląd em igracyjny wychodzą
cy od lat trzech we Lwowie, zmienia z N. 
Rokiem swą nazwę na Przegląd wszech
polski.

* P . Helena Czaplińska, która nie 
dawno lemu opuściła naszą scenę, udając 
się do m. Łodzi, z n. rokiem na nowo na
leżeć będzie do personalu teatrn skarbko- 
wskiego.

Odczyt wczorajszy: „O głównych prą
dach literatury francuskiej w XIX wieku 
poświęciła p. AntoDina Gawrońska omówie
niu kierunków historyi francuskiej, chara
kteryzując z właściwą sobie łatwością syn
tezy wybitnych przedstawicieli tej umieję 
tuości w tpoce romantycznej. Prelegentka 
mówiła więc o Auguście Thierry’m, Barrau’ 
cie, Guizot’cie, Michelecie i innych. Z kolei 
przeszła p. G do metod krytycznych w li
teraturze francuskiej, stawiając oczywiście 
na czele St. BocUve’a jako mistrza krytyki, 
którego uczniem dopiero był H. Taine.

St, Boeuve zreformował krytykę litera
cką, właściwiej zaś stworzył ją dopiero przez 
połączenie głębokiej, analitycznej wiedzy z 
poczuciem artystycznem i uwzględnieniem 
warunków otoczenia, życia, wpływów tz 
milieu. Na przedstawieniu w ogólnych, acz 
bardzo znamiennych rysach powieści roman
tycznej we Francyi przez charakterystykę 
twórczości: de Vigoy, Wiktora Hugo (Notre 
Durne de Paris) Al. Dumasa i wielkiej sty- 
listki pani Georg Sand, zakończyła p. Ga
wrońska swój wczorajszy niezwykle intere
sujący odczyt, zapowiadająo, że przedmiotem 
następnego będzie: realizm w literaturze
frauenskiej (Balsac, Stendhul) Sala rysun
kowa szkoły przemysłowej zaledwie pomie
ścić mogła liczne grono słuchaczek.

Szereg odczytów  i pogadanek z za
kresu prawa, urządzanych na uuiwersyteci 
przez towarzystwo: Bibliotekę słuchaczów pra
wa w rokn admin. 1894/5, rozpocznie td- 
czyt p. Juliana Topolnickiego: „O systemie 
wyborczym w Austryi i pokrewnyoli syste
mach zagranicznych.* Odczyt powyższy odbę
dzie się w czwartek 20 bm o godz. 7 wie
czorem, na który wszystkich słuchaczów 
uniwersytetu zaprasza rada zawiadowoza tow 
Biblioteki słuohaczów prawa.

iści
Nowy biskup krakowski ks. Puzy

na był ouegdaj na audyencyi u mini
stra oświaty dr. Madeyskiego oraz zło
żył przysięgą w ręce areyb. Aglardie- 
go, uuneyusza papieskiego.

Rada państwa.
W iedeń d. 19. grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów prowadzono w dalszym ciągu 
rozprawy nad ustawą o konkurencyi 
kościelnej.

P. Ruczka polemizował głównie prze
ciw zapatrywaniom Kronawettera. Mów
ca podnosił, że w Galicyi kościoły nie 
posiadają żadnego majątku i potrzeby 
swe pokrywać muszą w drodze skła
dek. Następnie wyraził mówca życze
nie, aby minister przedsięwziął środki 
co do utworzenia funduszów rezerwo 
wycJb w poszczególnych parafiach.

Po końoowej mowie Szwarza, gene
ralnego mówcy contra, przemawiał p. 
P i n i ń s k i generalny mówca z a i po 
lemizował z Kronawetterem, który poj 
muje tylko dwie zasady: albo zupełny 
rozdział kościoła z państwem, albo też 
zupełne podporządkowanie kościoła pań
stwu ; zapomina jednak, że u nas brak 
wszelkich danych do przeprowadzenia 
obu tych zasad i że długo jeszcze brak 
ioh będzie. Przypuśoiwszy zupełny roz
dział trzeba też dopuścić zupełną obo 
jętnośó państwa w stosunkaoh religij
nych i kościelnych.

Przyjmując zaś drugą zasadę, mu
siałaby zwierzchnia władza państwa 
pójść tak daleko, iż kościół wyglądałby 
jako wprost jej sługa tylko. Nic tedy 
innego nie pozostaje, jak pójść drogą 
pośrednią. Następnie mówca wyjaśniał 
powody, przemawiające za tern, aby 
i osoby prawne pociągnąć do udziału 
w tym podatku. Ważnym jest, moral
nym obowiązkiem czuwać nad tern, 
aby zatrudnieui przy przedsiębiorstwach 
mieli możność zadośóozynió swym obo
wiązkom religijnym; ten moralny obo
wiązek uczynić obowiązkiem prawnym, 
jest właśnie zadaniem ustawy (uznanie).

Po rozprawie specyalnej, w której 
p. P a s t o r  gorąco występy wał za u- 
stawą, została ona przyjętą w drugiem 
i w trzeciem czytaniu, z poprawką sty
lową w § 2 uozynioną przez p. Abra- 
b&mowicza.

Następnie rozpoczęły się obrady dla 
utworzenia komisyi dla rewizyi kata
stru podatku gruntowego.

W imieniu komisyi podatkowej 
składał sprawozdanie p. Cze oz.

W  końcu posiedzenia, zawiadomił 
prezydent, że doręczono mu mterpela- 
oyę, którą waha się na publicznem po
siedzeniu odczytać, to też na poufnem 
posiedzeniu, które nastąpiło, mterpela- 
cya Schneidra dotycząca konfiskaty an- 
tisemickich dzienników odozytaną do
piero została.

■Wniosek Luegera co do odczytania 
tej inteipelacyi na publicznem posie
dzeniu został odrzucony.

W iedeń d. 19. grudnia. 
Izba panów na wczorajszem swem 

posiedzeniu przekazała projekt rządowy 
o uregulowaniu organizacyi żandarme- 
ryi, komisyi polityoznej i uchwaliła bez 
dyskusyi w drugiem i trzeciem czyta
niu ustawę o uwolnieniu od należyto- 
ści stemplowej przy sprzedaży własno
ści państwowej w obwodzie fortecznym 
w Ołomuńcu.

Dalej uchwaliła Izba ustawę o w y
miarze należytości od pożyczki cze
skiej, pożyczek gmin Czerniowce i 
Bielsk, od kuponów pożyczek krajo 
wycb, powiatowych i gminnych a w koń 
cu ustawę o prowizorycznem uregulo
waniu stosunków handlowych z Hisz
panią.

następującą rezolucję: „Zważywszy, iż
ogólnie stwierdzone smutne położenie 
urzędników pomocniczych wymaga pole
pszenia, aby stan ten nie zamienił się 
w zupełną nędzę, zgromadzenie uznaje 
za konieczne wysłanie z łona swego de- 
putacyi do ministra Plenera.*

Wiedeń 19 grudnia.
Na dzisiejszej premierze w dworskiej 

operze „Haensel und Grete*, podczas 
trzeciego aktu zapaliła się jedna z ku
lis, stojący jednak w pobliżu strażak u- 
gasił ogień natychmiastowo. Śród publi
czności, która zauważyła manewr straża
ka, zapanował niepokój, który wnet u- 
stąpił, gdy spostrzeżono, że aktorzy gra
ją dalej.

W iedeń d. 19. grudnia.
Z powodu imienin cara wydano w 

Burgu obiad, na którym był fes. Ło- 
banow z całem poselstwem i rosyjskim 
gen.-adjutantem Puszkinem, który przy
był tu celem notyfikacyi wstąpienia na 
tron Mikołaja II. Cesarz wniósł toast 

zdrowie cara.
Budapeszt d. 19. grudnia. 

Obie Izby parlamentu wybrały na 
kanclerzem ko

na

W iedeń d. 19. grudnia.
Na posiedzeniu klubu zjednoozonej 

lewicy postanowiono przedsięwziąć kro
ki, aby skłonić rząd do dopełnienia mi- 
nisteryalnego rozporządzenia z 14 bm. 
dozwalającego na otwarcie sklepów do 
godz. 3 po południu w niedzielę przed 
świętami w tym kierunku, aby te skle
py, które w południe zamknięto, mogły 
być otwierane od 3 do 6 wieczorem. 
Tym życzeniom zjednoczonej lewicy 
rząd zadośćuczynił.

Następnie udało się zjednoozonej le
wicy skłonić rząd do przyjęcia w usta
wie o spoczynku niedzielnym ustępu, 
w myśl którego przed ostatnią niedzie
lą przedświąteczną ruch handlowy jest 
dozwolony. Gdyby zaś święto Bożego 
Narod/.ema wypadło w niedzielę, to i 
ten dzień wolnym jest dla handlu.

W  sześciu posiedzeniach klubu zje
dnoczonej lewicy, obradowano nad usta
wą o spoczynku niedzielnym i posta
nowiono ją wziąć za podstawą do roz
praw specyalnych; zgłoszono też cały 
szereg wniosków co do zmian zapro
wadzić się w niej mających.

W iedeń d. 19. grudnia.
Komisya egzekutywna Izby posłów 

ma dziś odbyć posiedzenie w sprawie, 
poruszonej przez Koło polskie zmiany 
w ustawie o odpoczynku niedzielnym 
na korzyść żydów. Skoalizowane stron
nictwa pragną sprawę tę pozostawić do 
rozstrzygnięcia sejmom krajowym.

T  e l e g ^ r  a r a y ,

W iedeń 19 grudnia. 
Urzędnicy pomocniczy mieli wczo

raj zebranie, na którem postanowiono

wspólnem
ronnym Belę Radvanszky ego.

Budapeszt d. 19. grudnia.
Hudapester Correspondenz donosi, że 

prezes gabinetu Wekerle i minister 
handlu Lukacs udają się dziś wieczo
rem do Wiednia na kilkudniowy po
byt, aby porozumieć się z austryacki- 
mi ministrami finansów i handlu w 
sprawie upaństwowienia kolei południo
wej. Zarazem zaprzecza ten dziennik 
jakoby ta podróż ministra miała jakiś 
związek z wrzekomem przesileniem
Węgierskiem.

Praga 19 grudnia. 
WKlattaus wybrany został posłem do 

sejmu młodoczech Hana przeciw staro- 
czechowi prof. Randa.

Petersburg 19 grudnia
Z powodu urodzin cara wielki książę 

Konstanty Konstantynowicz zamianowany 
został generał-majorem, książę Meklem
burg Strelitz rotmistrzem, książę Karo 
Meklemburg Strelitz kapitanem.

Petersburg d. 19. grudnia
Car z powodu uroczystości swoich 

imienin nadał wiele innych jeszcze od
znaczeń.

Rurko zamianoioany został generałem 
feldmarszałkiem i na swoją prośbę z po
wodu nadwątlonego stanu zdrowia otrzy
mał dymisyę ze swoich urzędów jako ge- 
nerał-gubernator Warszawy i główno-do- 
wodzący wojskami w okręgu wojskowym 
warszawskim.

Petersburg 19 grudnia.
Na uniwersytecie w Moskwie przyszło 

do takich rozruchów, że musiano je aż 
siłą zbrojną uspokajać.

Berlin  d. 19. grudnia.
Półurzędowo donoszą: D. 15. bm.

odbyła się u Kruppa w Meppen próba 
z nowemi płytami panoernemi ze stali 
niklowei w obecności sekretarza stanu 
dla marynarki niemieckiej. W ynik był 
nadzwyczaj świetny. Płyty te grubości 
142 do 146 milim. okazały wytrzyma
łość płyt dotychozasowyoh, grubyoh na 
240 milimetrów,

B erlin  d. 19. grudnia.
Raj chstag został odroczony śród try

umfu sooyalistów. Komisarz rządowy 
Nieberding uzasadniał projekty anty- 
wywrotowe, sooyaliśei mu przerywali, 
przyszło do scysyi między nimi a pre
zydentem Levetzowem; w końcu pod
nieśli sooyaliśei, że rajchstag nie jest 
kompletny, co się też przy obliczeniu 
posłów sprawdziło, wielu konserwaty
stów bowiem już dniem poprzód wyje
chało na święta. Levetzow zgorszony, 
zamknął posiedzenie i wbrew zwycza-. 
jowi, nie życząc wesołych świąt, prosił 
posłów o liczne przybycie d. 8 sty
cznia, aby kraj znowu nie doczekał się 
tak upokarzającego widowiska.

Redaktor pisma anarchistycznego 
Socialist, jakiś czeladnik ciesielski, zo
stał aresztowany.

K olon ia  19 grudnia.
Okrucieństwa tureckie w Armenii mia

ły się znowu powtórzyć.
K olonia d 19 grudnia.

Koln. Ztg. podnosi, że rajohstag po
winien podwyższyć płacę kanclerza, 
inaczej bowiem cesarz mógłby na kan
clerza powoływać tylko bogaczy, któ 
rzyby z własnego majątku mogli opę
dzać koszta reprezentacyi kancleratwa, 

Sofia d. 19. grudnia.
Gabinet Stoilowa podał się do dy- 

misyi tylko z tego powodu, że weryfi- 
kacya wyborów ukończoną została i 
sobranie się zupełnie ukonstytuowało, 
może przeto samo deoydowaó o gabi
necie. Książę polecił gabinetowi dalsze 
tymczasowe prowadzenie spraw.

Belgrad d. 19. grudnia.
Z powodu nowych wyborów rady- 

kali agitują między sobą, by wstrzy
mać się od wszelkiego udziału w w y
borach, przez co zamierzają naruszyć 
ceohy prawności skupczyny.

B elgrad 19. grudnia.
Wczorajszy dzień św. Mikołaja, jako 

patrona dynastyi, obchodzono u dwora

uroczyście. W ybcry do skupczyny roz 
isane zostaną przed końcem tego ro- 

tu ; skupczyna zbierze się w połow ie 
stycznia. W edle liczby wyborców w y
padnie teraz posłów więcej niż dawniej; 
prócz 50 mianowanych przez króla za
siadać ich będzie 150.

Paryż d. 19. grudnia. 
Prezydentem Izby wybrany został 

Brisson.
R zym  d. 19. grudnia. 

Wedle Riformy komisya senatn po-1 
stanowiła nie przykładać znaczenia do 
dokumentów Giolittiego.

Śledztwo tymczasem w tej sprawie 
prowadzi się dalej surowo.

Rzym d. 19. grudnia. 
Giolitti wyjechał, podobno do kre

wnego do Berlina. Crispi oświadcza, że 
wszystkie jego weksle w Banca Roma
na, były przed zapadnięciem wykupy
wane. Crispi i kilku innych wytoczyli 
procesa karne oszczercom. Odroczenie 
parlamentu przyjęto w całym kraju 
obojętnie; narodowi sprzykrzyły się 
machinaoye szarlatanów i intrygantów. 
Król trzyma z Crispim , z którego 
ustąpieniem wywiązałby się chaos zu 
pełny.

N ew-York d. 19. grudnia.
New York Herald donosi z Shan- 

gaju: Książę Kung konferuje codzień 
z posłem Stanów Zjedn. w sprawie po
koju. Rząd chiński jest gotów do wszel
kich ofiar na rzecz pokoju, byle się dy- 
nastya utrzymała.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 grudnia.

Hotel Zoria B. kr. Stecki z Nadycza, 
A. Zaleski z Podola ros., J. Madejski z 
Parchacza, Wł Ustrzycki z Czelatyc. dr. H. 
Krawany z Wiednia, E. Knehn z Genewy.

Hotel Imperial. Z. lir. Platerowa z 
Moszków, M. hr. Wniszek ze Skarczowa, 
A. Muller z PasieozDj, R. Ujejski z Pawło
wa, J. Kieszkowski z Łuki, J. Wybranow- 
ska z Czortkowa, S. Wybranowska z Kimi- 
rza- G. Fischmeister z Wiednia; A. Sass z 
Włoch, W. Skałkowski z Przemyślan, S. 
Zieliński z Szelpaki, J. S. Eber z Odesy.

Dział ekonomiczny.
W iedeń d. 19. grudnia.

Ministerstwo handlu czerniowieckiemu 
magistratowi zezwoliło na roboty przy
gotowawcze pod miejską kolej elektry- 
ozną.

— W  sprowadzeniu nasienia lnu 
iDfianCklego z Rygi i Parn&wy po
średniczyć będzie komitet gal. Towarz. 
gospodarskiego we Lwowie. Plantatoro- 
wie więksi otrzymają je  po oenie na
bycia, a mniejsi po cenie zniżonej Po
nieważ zamówienie dopiero po zebraniu 
odnośnych zgłoszeń uskuteoznionem być 
może, komitet nie jest na razie w mo
żności podania ceny, uprasza przeto 
przy zamówieniach większych planta
torów o zadatek 12 zł. na każdy w o
rek (czyli korzec miary tutejszej), a od 
mniejszych po 30 ct. od garnca, czyli 
9 zł. 60 ct. od worka. Zgłosić się naj
później do 25 stycznia 1895.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 19. grudnia.

(Telegram Oaz. Nar.)
Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 

Kredyty 395-87, węgierBKi bank kredytowy 
487-50, anglobank 179 50, landerbank 278 75, ko
leje państwowe 392 87, lombardy 105-75, elbetbal 
273.50, akcye tytoniowe 232’—, alpiny 102-r0, 
renta majowa 100-02, węg renta złota 124 30, 
węgierska renta koronna 79-85, austr. renta ko
ronna 9990, losy tureekie ;0-90, unioubank 
312-25, marki —*— , ruble —-—.

Berlin <1. 19. grudnia.
(Telegram Oaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 239-10 (395-36), lombardy 43-60 (106-14), 
węgierska renta złota 101.50 (124-27), węg. renta 
koronna 22050 (134-51). Cyfry podane w nawia
sie ( —) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- PariUU.

Frankfurt d 19. grudnia.
(Telegram Oaz. Nar )

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 323-— 
(395-82), lombardy 89 25 (107-02), węg. renta 
złota 101-45 (124.21), węgierska renta koronowa 
95-10 (98 63).

nt»n powietrza. Cała ubiegła doba 
była pogodna.

Barometr opada.
Stan barometru. zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 759 uiin.

Frognoza na dobę d. 20. grudnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
Ao kierunku południowo-zachodni, o średuiij 
prędkości 4 m(sek

Średnia temperatura doby obniży się 
około — 8°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 85“/o-

Opad śnieg nieznaczny.

Dziś dnia 19. grudnia: św. Teofila M. 
H  św. Patapyja Pr.

M

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
0 r c i 3m . 1a .je  od 11— 12 i od 3— 5 

ul. Chorążczyzny 16 .

Z  rpików tswsrowyofc
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 19. grudnia.
Poniewai i powodu świat ruch zbożowy w przy

szłym tygodniu będzie wstrzymany, przeto młyny 
starały się naprzód zaopatrzyć Bwoje potrzeby i 
dlatego mianowicie na pszen cę pokup był dzisiaj 
stosuukowo dość znaczny. Ceny pszenicy B t a l e  się 
trzymały. Żyto słaby napotykało odbyt, a gorsze

fatunki sprzed awano nawet taniej jak w piątek, 
okup na jęczmień i owies słaby po cenach nie

zmienionych.
Płacono pszenicę białą 7-10 do 7'30 zł., czer

woną nową 7‘— do 7 2> zł., żółtą n. 7-— do 
7-20 zł., żyto nowe 5 50 do 5-90 zł., jęczmień 
browarny 6- -  do 6-75 zł., na paszę 5-— do 5-20
zł., owies 5'35 do 575 zł., rzepak 0-— do 0- 
zł. Koniczyna ezerw. 50—70 zł. Wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłn
Wiedeń 19. grudnia. Na wczorajszy targ przy 

pędzono bydła rzeźnego : 2822 sztuk opasowego 
697 z paBZy i ls»47 sztuk chudego. -  Razem 4866 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
684 sztuk opasowych, 240 sztuk z paszy i -  
sztnk chudych; z Bukowiny 192 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 521 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg targu był bardzo oży
wiony. Ceny towaru przedniego podniosły sie 
1 do 3 zł. Nie sprzedano 509 sztuk.

P ł a c o n o  g a l i c y j s k  o-b u k o w i ń s k i e  
woły opasowe po 54 zł —  ct. do 61 zł — et. 
za towar przedni po 62 zł. — ot. do 63 zł. —  ct, 
wyjątkowo po 64 zł. — ct. do 65 zł. — ct., w ę- 
g i e r s k i e  woły opasowe po 54 zł. —  ct. do 64 
zł. — ct. za towar przedni 65 zł. — ct. do 68
zł' — ct., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 54 zł. —  ct. do 64 zł. — ct. za towar prze
dni po 65 zł. — o t do 68 zł. — o t , wyjątkowo 
po — zł. — ot. do — zł. — ct., krowy po 22
zł. — ct, do 35 zł. — ot.; stadniki po 22 zł. —
ct. do 35 zł. — et., bawoły po — zł. — ct. do
—  zł. — ct.; woły po — zł. — ct. do — zł. —
et. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 24 
zł. — ct. do 56 zł. — ct. za sztukę.

Wieden dnia 19. grudnia. Płacono: pszenica 
na wiosnę po zł. 6 90 de 0-— , pszenica na je
sień 0'—, żyto na wiosnę 5'90 do 0-— , owiei.
na wiosnę 6 07, kukurudza na maj-czerwiee 6-60. 
Notowano: rzepak na styczeń-luty 10 45, rzepak 
na sierpień wrzesień 11-45.

Wiedeń 19. grudnia. Spirytus kontyngento
wy 15-80 do —•—.

Wszech nauk lekarskich

Dr. B. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3— 5. Telefon w cu

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z W iednia do Lwowa
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 — 1 przedp. i od 2 — 5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich, chorych codziennie 
amhulatoryum 

o d  8 —9  p r z e d p .

Cóż to, ta mała skrzyneczka m ia
ła b y  kosztow ać 5 guldenów ? w han
dlu obok mogę dostać za te pieniądze 
o wiele większą skrzynkę budowlaną! 
Wierzę temu, odrzekł kupiec, są to bo
wiem imitacje (naśladowania), a u mnie 
sprzedają się tylko prawdziwe kotwiczne 
skrzynki budowlane; weź Pan spokojnie 
tę skrzyneczkę, a sprawisz Pan nią z pe
wnością o wiele więcej uciechy, aniżeli 
o wiele większem naśladowaniem. Kupu
jący zapłacił skrzyneczkę, lecz odszedł, 
jak się zdawało, nie zupełnie z siebie 
zadowolony.

Scena ta przypomniała mi się, gdy 
tego roku przy oglądaniu przedświąte
cznych wystaw, słyszałem przeważnie 
żądania na kotwiczne skrzynki budowla
ne. Odszukałem tedy znajomego mi prze- 
szłorocznega kupca kotwicznej skrzynki 
budowlanej i spytałem go, czy też zado
wolony on ze swej małej skrzyneczki. 
„O ! nawet bardzo; na pozór niktby się 
nie domyślił, ile zajmującej rozrywki 
może sprawić tak mały przedmiot; na 
tegoroczną gwiazdkę kupię skrzynkę do
pełniającą 1 Ile razy zajmuję się wraz z 
mym synkiem budowanidm, tyle razy 
cieszę się, że przeszłego roku nie dałem 
się omamić wielkością naśladowania do 
innego kupna; gdyż u znajomych wi
działem ja taką naśladowaną skrzynkę 
budowlaną i przekonałem się, że nie jest 
ona niezem w porównaniu do mej skrzy
neczki*. W kilka dni później miałem 
znowu okazję, słyszeć równie pochwalne 
sądy o kotwicznych skrzynkach budowla
nych : rodzice i dzieci zachwycają się 
wspaniałemi budowlami i cieszą się, że 
mogą za pomocą dopełniających skrzyne- 
ueczt-k powiększać corocznie zapas swych 
kamyków i zeszytów. Sądzę więc, że po
winienem wszystkim rodzicom polecić w 
pierwszej linii ten doskonały artykuł na 
podarki dla dzieci; nadmienię też równo
cześnie, że Richterowska fabryka kotwi
cznych skrzynek budowlanych we Wie
dniu, chętnie prześle każdemu na życze
nie swój cennik.

Do dzisiejszego numeru dałączai 
dla Szan. prenumeratorów Katalog ks 
garni L. Zwolińskiego i Spółki w K 
kowie, ul. Grodzka 40.
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Na Gwiazdkę
wielki wybór

K s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a .
d z i e ł  i l u s t r o w a n y c h  

dla dzieci, młodzieży i starszych

w jfizytacb polskim i francuskim
poleca

K S IĘ G A M I! KATOLICKA
Dni WŁAB. MIMOffSM

W Krakowie

WĘZĘ GUMOWE,
PŁYTY eraOWE

i inne

Artykuły gumowe
poleca

po cenach fabrycznych
FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOF.
we Lwowie, Żółkiewska 2-

Kto się chce żenić!
Mieszczanin czj szlachcic, który chce 

się ożenić odpowiednio uo swego stanowi
ska i do swoich stosunków, powinien za
żądać projemów n -łżeAstw z pisemna 
wskaąówl a do zawarcia znajomości, d : 
Mar.age Company, łudapeszt, Cosińri- 
■ « 4  ( ła nadesłaniem 30 ot. w mar

kach listowych. (W zamkniętej kopercie.)

DROBAFE OGŁOSZENIA po cencie od wyraan.

.do shzyźenia bydła po zł 1-85 
>_ V cn  1 irokary z dwiema rurkami po 

. , ! spuazezadła (3 sztuki w oprawie 
niklowej) po złr. 1-40 polcoa 

Fiotr Chrząstowskl, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka
tedry).

nO C ZT A  w okolicy Sandeckiej z docho- 
Ł darni nad 30j0 złr. do zamiany za ze
zwoleniem władzy, na inną w wschodniej 
jal'cyi. Listy pod : „Zamiana poczty* do 
Adm. gazety jsaroacnoej. 435

lAJAUCZYCIELKA Posiadająca dyplem, 
i i  wyższą muzykę, języki francuski, nie
miecki z konw— aeyą, poszukuje umie
szczenia. Zgłoszenia: Nauczycielka S. re
stante Lwów. 447

JZLOZETT POKOJOWE 8, 14, 18, 22, 
my długie 14, 16, 18 i wyżej. K° 

napłi z p *ami i be z. Wanny nasiadowe 
5, 6-50, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych Z. Go- 
ic ic k i Lwów, Kopernika 7. 395

ALSZEM  KIE O Binro gazet i ogłoszeń "1 przy ulicy Kili.'»kieg 2 (naprzeciw 
kawiarni Wiedeńskiej). 429

1 /lJ F R Y , TORBY j wszelkie przybory 
podróżne, najtaniej u Pawia Langne

ra, Lwów, Halicka 16. 443 B u l i o n
przewyborny x samego dnbin dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflj-ii zi. 7-50 kUo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
jkiej, t przed aj e Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. i«8

D GZAM r ł " i l r U fY  PALACZ przy pa 
■*8 rowyoh kotłach poszukuje miejsca. Mo
że się wykazać świadectwami. Adres: Józei 
Haszek, Lwów, ul. Supińskiego 1. 7.

T|W A lub trzy pokoje umeblowano n 
czł„ Sejmu, Podlewskiego 6. 44S Zamówienia na

tyki chm ielowe
przyjmuje Dom. Lnbyeza stacya kolejowa 
W interesie zamawiających jest cięcie tyk 
w grudniu. “ * 439

Pi*tr Rudiuk, unita chełmski, mieszka- 
l%oy ■> u!. Podza-u^se 1.11, przez chorobę 
ręki staf! ię niezdolnym do pracy zawodo
wej, a mając chorowitą żonę i drobne dzie
ci, est zagrożony ostateczną nędzą. Będąc 
zresztą zdrowym, uczciwym i chętnym do 
pracy, priyjjłby z wdzięcznością* obowią
zek rządcy domn, woźne#o lub inny w tym 
rodzaju, byle módz wyżywić swoją rodzinę. 
Anająe go od dawna, mogę go polecić go- 
rąco względom możnych i litościwycn, za
ręczając, ze za podaną pomoc zyskają c z ’o- 
wieka wierneg< i sobie oddanegc Prędki 
ratunek tej roaziny konieczny, gdyż lada 
chwila zniweczy ją głód i rozpacz.

K s. Łukase Bóbrowiez.

Korespondencya prywatna
po 3 ct. od wyrazn.

Kawak, iat %i, dyetaryusz przy e. 1c 
starostwie w Kraków  ~ , chcący sig ożenić 
w tym ' amawale, szuki towarzyszki ży
cia, a nie n~iąc znajomości, szuka je j  w 
tej drodze. Majątku nie wymaga się, atoli 
r*.-nienka która chciałaby swą rękę ofiaro- 
wr.6, winna być młod~. przystojną, gospo
darną. Dyskrecya poo fowem honoru. Fo

lK SERATY, ANONSE do wszystkich 6 dzienników przyjmui e i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

tografia pożądana. Anonimy por ostaną bez 
odpowiedzi. Proszę adresować-. , Dyeta
ryusz, Kraków, ulica św. Fihpa  Vr. 8, 
parter, Peksar. 448

| g  O. k. nadworny dostawca g |

Jedna próba wyntarozy!
Niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć etc.

Ilustrowana broszura franco i bezpłatnie. 5933

Biuro: w Wiedniu, IY. Hauptstrasse 86.
A g e n t ó w  p o a z u k u j ę .

O c y l e  s t a l o w e
zwane H, 100 sztuk złr. 7-—. 
Ocyle ze stalowem l ży łk a 
mi -artziryczaj trwałe 100 szt. 
Nr. 1 i 2 złr. 1 '30 i 180. — 
Ocyle żelazne Ni 1 i Z 100 
sztuk złr. 1 i 1‘2 ). Ufnale 
szwedzkie 500 sztuk Nr. 7 i 
8 złr. 105 i 1-15. K łódki 
am eryka-jkn znakomitej 

konstrukcyi po złr. 1-25, 1'70, 2-50 i 3 — 
K łódk i św lątnLkle od 15 et., garnitu
row e 6 sztuk z kluczem głównym od 2'20 

poleca 5570

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lw ów . p la c  M aryack i 9.

%
Wiener Niederlagev  *

der

ut
in Hoohst a./M.

' W l e z ą .  X . ,
ScLottenfińg 8 — Hessiasse 6-

Cenniki i katalogi
speoyalne /J> a.

gratis i 
£ranoo. A &

Krajowa

zastopuje zupełnie 
M « e ę  f r a n c i  u k ą

i jest trwalszą i tańszą 
od ostatnibj.

Do nabyoia jedynie w handlu

0. T.Winckldra Srna
we Lwowie. 588C

N a jw ię kszy w ybó r nowości!
w towarach specyaśno-galanteryjnych, biżuteryi, perfumeryi, przyborach toale
towych, artykułów ] o podróży, wyrobach z bronzu, Diklu aluminium, drzewa, 
0kóry i pluszu ; majoliki, sz tła oraz w wyrobach japońskich, wachlarzy dam
skich, etażerek i rików salonowych, artykułów dekoracyjnych i wiele innycn 

praktycznych poleca na podaruaki Bożego Narodzenia („Gwiazdkę'1) firma

K E S M A R K Y  &  I L L E S
(M agasin aii bon marćhe)

we Lwewie
r6S placu Maryaekiego.

S H Ł A D T :  

we Wiedniu
Mollardgasse 12-a.

w Budapeszcie
Kerepeski Grand Bazar i 

1 8hzyn ar‘ ykułów do po
dróży ulica Kerepeie.

Ceny stale 
1 n a d z w y c z ą j  
umiarkowane.

we Lwewie
ulica Teatralna 1. 2.

w Karlsbadzie
Miihlbadgasse.

W
Magazyny specyalno ga
lanteryjne r.liea Hatyań- 

ska 1. 9— 10 I. piętre

Cenniki llnstrowa- 
ne na żądanie 

odwrotnie franco.

P o d a r k i
ia „ M t f  i iw y  fiok!
Książki do nabożeństw! od 20 ct.

do 4  złr.
Albumy na fotografie od 90 ct. do

8 złr.
Pamiętniki od 80 ct. do złr. 2*50. 
Ramy i ramki od 15 ct. do 20 złr. 
Obrazy i obrazki na kolędę.
Medaliki srebrne i zwykłe.
Różańce, W itrażyki, Krzyżyki. 
Nowości w papierach listowych.
Bilety noworoczne

poleca najtaniej 6280

Wincenty Kuczabiński
Lwów, ulica Karola Ludwita 1.3.

*. ^ przenośne i s ta łe  

G2G9 ustawia

Ogłoszenie.
D o b r a  B o r k i  J a n o w s k i e ,  d w a  

k i l o m e t r y  o d  s t a c y i  k o l e j o w e j  
B r z u c h o w i c e  k o ł o  L w o w a ,  p r z e 
s z ł o  6 0 0  m o r g ó w  o b s z a r u ,  s ą  
d o  s p r z e d a n ia  z a  5 0 .0 0 0  z łr .

Z g ł o s i ć  s ię  d o  D y r e k c y i  K a 
s y  o s z c z ę d n o ś c i  m ia s t a  S a m  
b o r a .  6188

Arnold Werner
w e  L o p o w i e ,

Otwarty list
h  im y t l S zm m c li t i i t r c tT  n  M i  i n  ir o iiit ji.
foon«* ^̂ ymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starozy:

modnych mułów dla pań i dzieci 1’20, 1-50, — a, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
  i —-5 zł. r   o . . . . .w ;______k .>-
1000 9-9A 1 j  Aitrzaiynb dla pań i dzieci po 1-20, 1*80,1 A AA \  ̂ ““,4 %Łm
2 50, —-30  i ^ 0^  81>kiennych bluzek na jesień i zimę

~ ' 4 rf-ohuiuk lumalaja lepiz* gatunek — ’75, 2 25, do — *4

Konfekcya d la  dzieci.
1000 3 S ejS Ł v M en‘ k . na jesień i zimę 1*80, 2*50.

i wriai płlizozyWw ji Bień i zimę od 4 rir.
3000 n i. i

poT-80d,l f ,OpCJ » 4'- szy»tkich wielkościach 1 “ > —o i wyżii.
dzozegó lne  n o w o śo i z

nluMozkll 0>uIm^ h0*1 kaPelMz0 damakle I dziecinne, 
peńozechv !! j  ** we,n,aBe 1 jedwabno, obuatkl,panozecny, parssele de deuzczn, bluzę jedwabnoIwałulao^ 

, ezlafrukl, koetyzmy | negliże, 
na eezły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się

Szczególniejsza hnrtowna sprzedaż okazyjna w oilzi&łe 
Konnu anek» kaP 1 dywanów.
4000 t e r  “ a fis i*  p°  7B’ 1,20i  1'9° . 2-50. kap na łóżka po 2-—, 2-ŹO. 3 — g-R

garniturów ,Lonvro“ na łóżka, składających się z dwóeh

■ay nm _ ——  ---1 —-—
wBiyitkie 3 sztuki razem 5 mt.

200 garniturów sBouratt<< tkanyeh, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wssystkie 3 sztuki razem 0‘—, 
81— , 9-— i wyżej. „ „

3000 sztuk partjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 3

900 par fa iM k  koronkawyeh zawsze składających się i  2 
części 1-26, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kałdar z wełulaseae atłuu we yrszyitkioh barwach po
6-60, 6-60.

200 prawdziwych kałdar podrśżuyob (Jloora) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5 75, 6'75.

1000 koośw flaaelowyoh w najlepszym gatunku, 2 metry
wielkie po 2*80, 3*50.

500 dywanlkiw pod i nad łóżka po 1*50 i 2 — , strzyżone 
po 2*50. 3—  i wyżej.

300 dywaaśw na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4*— , 5-—, 6'— , 6*60 i wyżej.

80 dywanżw.salMOwych I kożolelnyob przed ołtarz. 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywaażw de ptkejiw Jadnlnyob 2J50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

800 dywaaśw. pśł-oalonowyoh 6*25, 7*— i wyżej.
1000 reeztek Ohddslkśw 8— 10 metrów złr. 2*50 i wyżej 
400 prawdziwyeh, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 3*— i 2*50.
—W  u u  n* Derki da pedsśły 3*50, 5*— , 6*— , z imitaeyą skóry tygry-
4000 kan na P°  Z ł  *’®®> 2‘50, “ Oj 1'50 i wyżoj.|
300 »«M turów  Lnmrn«Tl 3'7 :- ,3‘.50' 4‘—• Dywany smloaewft we w trutkich rozmiarach po 5% metra

»L°nvro na łóżka, składających mę z dwóch di.; Petjsry "raehl keroaktwe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
■ y  Z nąjgłębszym szacunkiem 5563

■ • S ł l S i d  m a g a r y n n  a n  Ł o n y r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

W łasnego juyrobu!
Mydła toaletowe wyszczególniające się 
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łemi zapachami — poleca 
I. parów. fabry~u myaer i świec

E. i J. F R IE D R IC k O W
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

COGNAC
wybornej jakości , aromatyczny 
wzmacniający żełądek, rozsyłam

poestą na próbę
1 iftryłke 4-litrową . . . złr. 7-50
1 koszyk z 3 fiasz oo ' / ,  litry „ 4-80 
za gotówkę ro nadesłaLi towaru (dla 
nieznajomych za pobraniem) franco do 
wszystkich miejscowości Austro - Wę

zę ch rozsyła 612i

B. B aseggio
C a p o d it s t r ia .

T a n le 3  o  30%
Tylko nu święta!

Taniej jak zwykle o 30%.

l i i  f i u
n a tu r a ln e

litr od 48  centów i wyżej
jedynie u 6252

Szymona Reieha
R y n e k  1. I B .

Wina austryackie, reńskie, hisz
pańskie i francuskie, Szampan, 
Porter, Rum z Jamajki, Arak, r  
niak francuski, Starka stara, Śli
wowica Syrmska, Rumy i Rozolisy.

a n le j  o  30%
Przez ca łą  zimę ciągle świeże

KALAFIORY
w v  ł o s i c .  1 e »  6181

Marony tyrolskie duże, Winogrona 
hiszpańskie, Jabłua i Gruszki ty
rolskie, szlachetne Jabłka krajowe, 

Pigwy tokajskie na kompoty, 
również zawsze świeże

Kwiczoły i kuropatwy,
tegoroczny MIÓD lipowiec 

suszone śliwki bośniackie
itd. poleca najtaniej handel

St. M arkiew icza
we Lwowie, w Rynka ]. 42.

z głębokich źródeł 
strumieni, dla miasr 

miasteczek, gospodarstw.

,, POMPY
■ wszelkiego rodzaju buduje

•; A .  K U N  Z
Moi Hranice (Weisskirchen). 

Prospekty gratis.

Pod gwarancyą

Lwów, Rynek 38. 
Odsprzedającym rabat.

FA BRYK A
A .  J .  M a l e w s k i

we Lwowie, ni. ormiańska 1 .12
poleca wyrabi.ae w swej iabryee 
korki do >““ :?* I butel i * naj
lepszej jakości i ;ańaze od zagra 
u., inych, także drzewa korkowe i 
iroła do miele_ia jagieł, nodeszwy 

i kereczki damskie.
Przestrzegam  Szanowną P nbliczność przed 
naśladow nictw em , które nie w ychodzi na 

______________ korzyść odb iorców .__________ 6023

założona w roku 1877.

N O W O Ś Ć !

A
Podpisany pozwala sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe knl 

bilardowe, rrtóre nie są zrobi ne z celuloidu; te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tylao co do barwy, "ic także w dźwięku i elastycznoOci kulom z kośoi 
słoniowej zupełnie odpowiadają. 6266

Sztuka 59 mm. do 61 mm. złr. 3*50 Około 100 biltrdów
„  63 „ „ 66 „  „  4 50 aa składzie.

67 „ „ 72 „ „ 5*— Spr: adaż także na raty.
o . k . n p r i .  F « d : k a  b i la r d ó w , W ladM ń,

IX. Rossau, Ro;he Lowengasse 5 i 7.Carl Knill,

S C H A B i F a  i n u t o v a n e  d y a m e n t y

imitacye kolorowych

i pereł
w i  iw dziw ej srebrna i  
złotej -prawie, przewyższają 
ogniem połyskiem prawdziwe 
dyament) uznane przez fa
chowców; jako naj doskonalsze 

W- świecie.
Nagrodzono Stt złotem l i 

srebrneml medalami.

Kulczyki, Pierścienie, Guzy, Szprlki i t. p
)d złr. # do 28 złr., przedstawiają wartość od IOŁ złr. lo 809 zł

Nadwcrny jubiler S € H 4 R F ,  W i e d e f  L ,  Kolowratring 12.
Cenniki ilustrowane gratis i frauco. 619"

Dobra sposobność!
Z powodu zamierzonego zwinięcia 
handlu z końcem br., sprzedaję po 

cenach zniżonych

stare wina, likiery,
stary koniak, 6293

i m  z J ;
A l b i n  S o l e c k i

ulica Wałowa 11, we Lwowie.

Wyborne, znane z jak najlepszej strony 
Marki

SZAMPANA
c. i k. nadwornego dostawcy

B r I Ł d e r  K l e i n o s d i o a r
w  GFracta.

do nabycia we wszystkich handlach.
6272

mi

O c c a s i o n .

 i o o ©  n o w o ś c i  s t o s o w n y c h  n a  p o d a r k i  g w i a z d 
k o w e  d la  P a ń  , P a n ^ w  i d z i e c i  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h

polecają 6275

T . G órsk i i S . S zyd ło w sk i
Lwów, plac Maryacki 1. 8 (róg ul. Hetmańskiej).

Rossyjską herbatę karawanową
w oryginalnem opakowaniu S e r g iu r z *  W a s  l i s  w io  z a  P e r ło w a  w_ M o 
s k w ie , opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy cłowej po p Ę10* 
skiewsklch począwszy od złr. 1-80 aż do złr. 10-40 za funt rossyjski poleca

B . S Z A B Ł O W S K I
we Lwowie, ulica Trybunalska 1.

Cenniki gratis franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco.

* * * * * * * * * * *  * * * *  * * * * *  * * * * *
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*  Uwagi i Ponieważ pod nazwą „Masa francuska" bywa sprz'--
*  dawany wyrób podrabiany, a który całkiem przawdzi-

wej masy francuskiej nie zastąpi, przeto się przed
£  za^upuem tejże ostrzegs. 6222

M asa podłogow a
francuska prawdziwa

jest do nabycia jedynie tylko a

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie, Rynek I. 38.

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

* * * * * * * * * * *  * * *  * * *  * * * * * * * *

Do najbliższy oh ciągnień
polecamy po najtańszym knrsie za gotówkę albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy a mianowicie:

Losy M y to v e , Losy miasta M o v a
Ciągnienie 2. stycznia 1895. Główna wygrana 150.000 i 25.000 zlr.

P r o m e s y  n a  l o s y  k r e d y t o w e  p o  z łr .  5 * — . 
Kupnjemy i sprzedajemy listy zastawne, akcye, priory

tety, w ogóle wszystkie papiery wartośelowe po najprzy
stępniejszych cenach.

Zlecenia z prowinoyi uskuteczniamy bez doliczenia ja
kiejkolwiek prowizyi* 56461

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S c h e l l e n b e r g  &  K r e y s e r
Lwów, plac Halicki 1. 1.

misce wydawania biletów jazdy de i n y t i  j ó ł n i
po cenach zniżonych.

Pewny, bezpośredni prze” óz bez przesiadywani! tanio, dobre zaopatrzenie.
J a j t f l l m  « » « * * - * • - - r a . ■ * * . Iftcio d a a l o w w n .
Przy przybyoin pociągów w Lipska jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza sie 

czapką zaopątizoną czerwoną gwiazdą. 5362

loncesyoDowane biuro przewozu F. STAREK Gellertstrasse T w  Lipsku (Leipzig.)

WULKAN Akcyjne Towarzystwo

i maszyn
niegdyś

Gutjahr & Muller rteinharchFernau & Co.
Budapeszt Wiedeń

Kulso Vaczi ut. 70. Ottakring Wattgasse 30/32.

U r z ą d z e n i a  m ł y n a r s k i e

dla m łyn ów  w ysokich  i poziom ych
wedle każdego systemu i każdej wielkości.

Wszystkie maszyny i aparaty
potrzebne do prowadzenia młynów.

fg1 Potrzeby do maszyn młynarskich. 3S
skich. 
najbardziej
tra n a m la y a ,' o i l i w y  % ża la a a .
władające Dowożytnym wymaganiom , 
ze względu na jakość wyrobu bardzo niskie ceny.

Plany i kosztorysy na żądanie jak najchętniej. 6261

Kotwiczne skrzynki budowlane Mtiirą
dotychczas nie zostały jeszczo prześcignięte; 

stanowią one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla dzieci nad trzy łuta. Nadt. =ą one tańsze, jak 
każdy inny podarek, ponieważ trw ało  ść ich  
w yn osi w ie le  la t, a i po tym c ;asiedająsię 
jeszcze dopełniać i powiększać. Prawdziwe

kotwiczne skrzynki budowlane
s ą je d y n ą  za b a w k ą , która we wszystkich 
krajach doziu. niepodzielnego uznania
i pochwał i która od wszystkich, co ją 
znają, z  przeświadczenia co raz dalej po
lecaną bywa. Kto jeszcze nie zna togo 
jedynego w swoim rodzaju środk- ao 
zgjęcia i zabawy, niochaj sobie ozem 
prędzej sprowadzi Oj podpisanej fir.ry ^  
n«wy, bogato illustri.Wa.jy cennik i ------ ---------
niechaj przeczyta pomieszczono ta.111 bardzo pouhlebn© dobrozdsnift.
Przy zakupnie trzeba wyraźnie żądać: kotwicznych skrzynek budo- 
wlaaych Richtera i odrzucić energicznie każdą skrzyneczkę bez fabry- 
cznej marki kotwicy jako niepra wą; kto bowiem zaniedba tę prze
strogę, ten może bardzo łatwo dostać jedno z bezwartośc.^1 rych laśladowań. 
Prawdziwyoh kotwicznych skrzynek budowlanych można dostać po eonatfii: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr. i wyżej

we wszystkich lepszych l.andlach zabawek.

Nowość! Richterowskie zabawki w cierpliwość: Jajko Kolnmba, Uśmłenyeiel, 
fiwlk, Rozwcae o z ,  Pitagoras ita. Nowe zeszyty zawierają także wysooe 
ząjmujące zadania do podwójnych zabawek. Cena każdej zabawki 36 kr. 
Prawdziwe tylko ze znakiem kotwicy 1

. JF, A d . R i c h t e r  & C ie.,
Fi erwtx& Mttr . - i ręg. ,  cee. i król .  uprTtyw. f *bryka  skrzynek budowl anych,

S WIadtA, I.TJU ca N ib e lo u g en  4, R udo ltU d t. Norymberga, O ttan, Rotterdam , LondynE.C., JX 
— ■ u    N(wv York. _______

dla 
wieduiu

W zory anonsów
wszystkich gałązi przemysłu, i wskazówki oo do wyboru odpo- 
Inicn dzienników i pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon

sów Rudolf Hossę, Wiedeń, I. Seilerst&tte 2

Wydawea i  odpowiedzialny redaktor^Platon Kostecki. Z drukami i litografii Filiera i Spółki,


